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Przyszłość Pomorza polskiego. 


Jeden z korespondentów naszych nadsyła nam niezmiernie zajmującą vroz- 
mowę z redaktorem „Gryfa“ w Kościerzynie na temat przyszłości żywiołu pol- 


skiego nad Bałtykiem. 


qaki jest obecnie stan 
uświadomienia na- 
rodowego na Ka- 
szubach?... 
Człowiek, doktó- 
rego skierowałem 
to pytanie, a z któ- 
rym szczęśliwy 
przypadek pozwo- 
lił mi się zetknąć, 
znany poeta ludowy kaszubskii redak- 
tor założonego niedawno czasopisma 
„Gryf“, lekarz z Kościerzyny, dr. Ale- 
ksander Majkowski, jest z pewnością 
najlepszym znawcą stosunków na na- 
szych kresach nadmorskich. Podjąw- 
szy pytanie moje, rzekł dr. Majkowski: 
— Odpowiedź wymaga szerokie- 
go omówienia... Kaszubi zajmują te- 
rytorya bardzo niejednolite. W zwartej 
masie zamieszkują cztery powiaty pół- 
nocne dawnych Prus królewskich, mia- 
nowicie pucki, wejherowski, kartuski 
i kościerski, a znaczną jeszcze mniej- 
szość tworzą w obu powiatach gdań- 
skich, tczewskim, chojnickim i człu- 
chowskim. Jako znikoma mniejszość, 
siedzą w dwóch powiatach prowincyi 


pomorskiej: bytowskim i lęborskim, 
już poza granicami z r. 1772.. Wresz- 
cie daleko na zachód, nad ujściami 


rzek Łaby i Lupawy, w powiecie słup- 
skim, odcięta od reszty polszczyzny, 


dogorywa, jako wysepka językowa 
wśród obcego żywiołu, garść kaszu- 
bów, noszących nazwy  Kabatków 


i Słowińców, w liczbie około czterechset. 

Otóż uświadomienie narodowe na 
całym tym obszarze jest bardzo nie- 
jednolite. Ostatni kaszubi nad Łabą 
i Lupawą czują się prusakami; młode 
pokolenie nie rozumie tam już nawet 
mowy ojców i drobna ta wysepka pol- 
ska nosi na sobie już dziś piętno rychłej 
śmierci. | reszta kaszubów w prowin- 


cyi pomorskiej nie posiada prawie 
żadnej świadomości narodowej; przy 
wyborach do ciał prawodawczych sta- 
wia się wprawdzie i tu kandydata, ale, 
jak dotąd, jestto tylko formalność bez 
głębszej treści. O uświadomieniu na- 
rodowem można mówić dopiero na hi- 
storycznem naszem terytoryum: w Pru- 
sach zachodnich. I tu jednak znaczne 
istnieją różnice. Najbardziej uświado- 
mione są dwa południowe powiaty: 
kościerski i kartuski. Natomiast smut- 
ny obraz przedstawiają oba powiaty 
północne: pucki i wejherowski. Do 
ciał wyborczych i z tych powiatów 
głosują wprawdzie kaszubi w zwar- 
tym szeregu na kandydata polskiego, 
lecz statystyka wykazuje tu stałe co- 
fanie się głosów polskich. Niemczy- 
zna poczyniła tu już takie postępy, 
że nawet po wsiach dzieci niżej lat sze- 
ściu władają często językiem niemiec- 
kim, obok  narzecza kaszubskiego. 
Zważywszy jednak, że niemczyzna pa- 
noszyła się tu już za czasów Rzeczy- 
pospolitejj a Wejherowo i Puck były 
oddawna jej gniazdami, raczej dziwić 
się należy, że ludność obu nadmor- 
skich powiatów mówi jeszcze wogóle 
po kaszubsku. 

Południowe natomiast powiaty, ko- 
ścierski i kartuski, w nieco korzyst- 
niejszem znajdowały się położeniu. 
Jeszcze przed 30 laty żyła tu dość 
liczna warstwa większych właścicieli 
ziemskich i z dworków ich rozchodzi- 
ło się ciepło życia narodowego na lud 
okoliczny. Warstwa ta stopniała dziś 
tak, że wcale nie wchodzi już w ra- 
chubę. Ludność wiejska zaś, która, roz- 
radzając się licznie, chciwa ziemi, po- 
rozrywała majątki szlacheckie na dro- 
bne parcele, nie posiadała prawie żad- 
nej tradycyi narodowej. To, co my 
zwiemy uświadomieniem narodowem, 


było u przeważnej części gospodarzy 
(„gburów*) i robotników rolnych (tych 
zwą chłopami) w erze Bismarka tylko 
poczuciem krzywdy, wyrządzanej Ko- 
ściołowi katolickiemu, do którego ka- 
szub gorąco jest przywiązany. Na 
wszystko, co poza obrębem spraw 
kościelnych leżało, mógł rząd pruski 
targnąć się bez obawy wywołania pro- 
testu. Zmiana, na którą złożyły się 
różne czynniki, a głównie walka z Ko- 
ściołem i emigracya, dokonała się do- 
piero w ostatnich czasach, i dżiś 
istotne uświadomienie narodowe za- 
toczyło tu szerokie kręgi. Pamiętny 
„strajk szkolny*, który samorzutnie, 
bez agitacyi, rozszerzył się po Kaszu- 
bach, jest dowodem, w jakiej mierze 
podniosła się w ubiegłych latach sa- 
mowiedza narodowa tutejszego ludu. 
Jeżeli dodamy do tego, że instytucye 
ekonomiczne rozwijają się bardzo no- 
myślnie na Kaszubach, na pierwszy 
rzut oka możnaby przyjąć, że przy- 
szłość jest tu dla Polski zapewniona. 

— Na pierwszy rzut oka? Więc 
to nie pewność?.. 

— Niestety, nie. Wprawdzie bo- 
wiem gwałtowny napór hakatyzmu wy- 
wołał równie silną reakcyę i obecnie 
w rdzennie kaszubskich powiatach dal- 
szy pochód niemczyzny został wstrzy- 
many, wielkie atoli pytanie, czy ka- 
szubszczyźnie, względnie polszczyźnie 
(są to w obecnej chwili synonimy , 
starczy pary na długi szereg lat, by 
przy niezmienionych warunkach poli- 
tycznych utrzymać swą pozycyę, lub 
postąpić. To zależeć będzie od wy- 
datnościi umiejętności naszej pracy, któ- 
ra nie powinna iść szablonowo podług 
wzorów, przejętych zinnych dzielnic, lecz 
uwzględniać winna miejscowe warunki. 

— To znaczy?... 

— Wyjaśnię to zaraz. W Księ- 
stwie i na Kaszubach o tyle są warun- 
ki podobne, że i tu, i tam niemczyzna 
wdziera się we wszystkie dziedziny 
życia. Natomiast kolonizacya, która 
największe tworzy niebezpieczeństwo 
dla Księstwa, na Kaszubach o całą 
skalę mniej groźnie się przedstawia. 
Nabytki jej są tu stosunkowo małe, 
gdyż ziemia na Kaszubach jest „zim- 
na“, t. j. uboga, i kolonista niemiecki 
nie może się na niej utrzymać. Zda- 
rza się, że całe osady niemieckie po- 
woli przechodzą w ręce chciwych zie- 
mi kaszubów. Utrata więc ziemi i roz- 
sadzenie masy ludu kaszubskiego przez 
kolonizacyę nam nie grozi; natomiast 
groźnem jest nabywanie dużych ob- 
szarów przez fiskusa leśnego. W czem 
leży niebezpieczeństwo?  Nabywając 
ogromne obszary ziemi, które następ- 


nie bywają zalesiane, fiskus nie tylko 
zaludnia je całą armią urzędników nie- 
mieckich, lecz nadzwyczaj zręczną me- 
todą szerzy germanizacyę. Zostawia 
mianowicie dawnym właścicielom małe 
parcele, z których oni żyć nie mogą 
i przez to zinusza ich do wynajmowa- 
nia się leśniczym do robót. Zależny od 
urzędnika, taki półwłaściciel, półrobot- 
nik, niemczy się powoli. Na tym 
punkcie dzieją się rzeczy zatrważają- 
ce, bo fiskus kupuje także i wody, 
tak liczne na Kaszubach. Najgroźniej- 
sze jednak niebezpieczeństwo dla ka- 
szubów tworzą niemcy katolicy, albo 
raczej organizowanie ich przez stron- 
nictwo centrum. W Księstwie może- 
my odnieść z tego nawet pewne ko- 
rzyści. Inaczej 
na Kaszubach. 
Jeśli się zwa- 
ży, że lud ka- 
szubski, w pół- 
nocnych miano- 
wicie powia- 
tach, już i tak 
przychyla siędo 
niemczyzny, to 
tem większa po- 
wstaje obawa, 
gdy pod patro- 
natem księży 
niemców dzia- 
łać zaczną towarzystwa centrowe, nie- 
miecko-katolickie. Łatwo się kaszubi 
do takich organizacyi wciągnąć dadzą, 
zobojętnieją dla sprawy narodowej 
i przepadną. 

— Smutny horoskop... 

— [ tem łatwiej spełnić się mo- 
że, że inteligencyi rodzimej, któraby 
najskuteczniej mogła tu przeciwdzia- 
łać niebezpieczeństwu, prawie wcale 
niema. Ci, którzy uzbrojeni w wyż- 
sze wykształcenie, zajmują wybitniej- 
sze stanowiska społeczne, a pracują 
w duchu polskim, są po większej czę- 
ści przybyszami z innych  prowincyi 
polskich. Taka kolonia dzielnych pra- 
cowników istnieje np. w Gdańsku 
i Sopotach, skąd oddziaływa na pół- 
nocnych kaszubów, głównie w kierun- 
ku tworzenia instytucyi zarobkowych. 
Nawet wśród kleru polskiego, dźwiga: 
jącego główny ciężar pracy społeczno- 
kulturalnej, mały procent jest rodo- 
witych kaszubów. Tych znajdzie się 
natomiast dużo w obozie niemieckim... 
Wskutek tego braku warstwy inteli- 
gentnej nie może się też wytworzyć 
choćby słaby ruch umysłowo-kultu- 
ralny. O ruchu książkowo-wydawni- 
czym niema mowy. Pomoc naukowa 
istnieje wprawdzie dla całych Prus 
zachodnich, ale nikłemi rozporzącza 


Dr. Aleksander Majkowski 


N 


środkami. Natomiast instytucye eko- 
nomiczne bardzo korzystnie się roz- 
winęły. To ważny „plus“ w bilansie 
naszego kresowego życia... 

Rzeczowa relacya d-ra Majkow- 
skiego skończona. W obrazie, nakre- 
ślonym przez niego, mieszają się świa- 
tła i cienie; w słowach, któremi obraz 
swój malował, brzmiały tony jasne 
i posępne,—lecz ileż więcej było tych 
drugich! Słuchając opowiadania, do- 
świadczało się dręczącego niepokoju 
i miało się ochotę wyrzucić z siebie 
dławione z trudem pytanie: 

-— A zatem: czy wierzysz pan 
w przyszłość? Czy wierzysz, że zdo- 
łamy się tu uchronić od zagłady? 

Lecz wnet przychodziła refleksya, 
że przecież za odpowiedź starczy cała 
działalność tego młodego, niestrudzo- 
nego pracownika, który wśród najnie- 
przyjaźniejszych okoliczności z zapa- 
łem ujął sztandar polskości na Kaszu- 
bach. Tak! Na tani optymizm niema 
miejsca na tej ziemi udręczonej i dła- 
wionej przez  przemożnego wroga. 
Lecz wiara w pomyślny koniec walki 
nie wygasła. Ona żyje na przekór 
wszystkiemu i stwarza zadatki nowego 
ukształtowania się stosunków. 

Potrącam o program „Gryfa“, o za- 
dania, jakie ma spełnić. 

Dr. Majkowski mówi z ożywieniem: 

— Chcę budzić w kaszubach mi- 
łość i szacunek do wszystkiego, co 
swojskie, aby lud kaszubski, od naj- 
niższych warstw do najwyższych, zwią- 
zał się silnie z ziemią, na której żyje. 
U innych szczepów polskich istnieje 
wiekowa tradycya polska, u kaszubów 
jej niema. Tu i za czasów Rzeczypo- 
spolitej nie troszczono się o ten szczep, 
który tak wiernie przez wieki trzyma 
straż nad Baltykiem. Przypuszczano, 
że nad ujściem Wisły i nad baltyckim 
brzegiem mieszkają niemcy. Stąd też 
poszło, że germanizm wchłonął powo- 
li wyższe warstwy, a kaszubskim po- 
został tylko lud. Ten zaś, widząc 
wszystko, co piękne i kulturalne, i co 
dawało zaszczyty i sławę w szacie 
niemieck'ej, zaczął gardzić swojszczy- 
zną. Porzucił charakterystyczne swe 
stroje, sprzęty, urządzenia domów, 
zmieniając je na obcą modłę. Niema- 
ło się do tego przyczynili sami polacy. 
Widząc w narzeczu kaszubskiem tylko 
popsutą polszczyznę, na każdym kro- 
ku wyśmiewano się z języka ludu. 
Dlatego też niema pieśni, w którejby 
kaszub, na wzór mazura, chwalił swo- 
ję tak piękną ziemię; nie napotka się 
kaszuba, któryby się tem szczycił, że 
jest kaszubem. „Gryf“ ma działać w kie- 
runku zmiany na lepsze. Zrazu od 


2 Vlll-ej międzynarodowej wystawy Sztuki w Wenecyi. 


Tallone Cesare..„Pasterz. 


działywać pragnie na inteligencyę, al- 
bowiem i ta, mimo wykształcenia, stoi 
wobec cech swojskich na takiem sa- 
mem stanowisku, jak lud. Zarazem 
chcę zwracać uwagę na odmienne od 
innych dzielnic, szczególnie od Księ- 
stwa, warunki, w których się toczy na 
Kaszubach walka z germanizmem, aco 
uważam za szczególnie ważne, gdyż 
taktyka, wzorowana szablonowo na 
Księstwie, w niemałym stopniu po- 
wstrzymuje tu rozwój naszej sprawy. 
Wiem dobrze, że wszystkim tym za- 
daniom sprostać nie zdołam. Chodzi 
mi też zrazu o to, by na nie zwrócić 
uwagę, by z dorastającego pokolenia 
inteligencyi wychować bojowników 
w tym duchu. A pod tym względem 
dobrą mam nedzieję! 

Tym akordem ufności w szczęśliw- 
sze jutro zakończyła się rozmowa mo- 
ja z lekarzem kościerzyńskim. 


Gdańsk. Jan Krzywda. 


Anders Zorn. Rybaczka. 


Z Vlll-ej międzynarodowej wystawy 
Sztuki w Wenecyil. 


Sezonowe wystawy sztuki w We- 
necyi posiadają już utrwaloną opinię. 
W ciągu miesięcy wiosennych i letnich, 
aż do l-go października, ściągają licz- 
ną publiczność z całego świata. Otwar- 
cie Wystawy stało się wypadkiem ar- 
tystycznym, do którego w całych Wło- 
szech przywiązują duże znaczenie. Na 


uroczystość zjeżdża zawsze jeden 
z przedstawicieli rodziny królewskiej, 
paru ministrów i wyższych dygnita- 


rzy państwowych. Swietny orszak wy- 
rusza we wspaniałych gondolach 
z przed pałacu królewskiego.  Orkie- 
stry wojskowe grają, armaty biją, na 
Riva degli Schiavoni gęsty tłum wita 
głośnemi okrzykami święto Sztuki. 

Te owacye nie są całkowicie bez- 
interesowne, bo Wenecya, gromadząc 
w „Giardini“ dzieła znakomitych ar- 
tystów, robi przytem dobry interes. 
Wystawa wpływa doskonale na ruch 


przyjezdnych, specyalne pociągi co 
niedziela wyrzucają na laguny tysiące 


Gmach międzynarodowej wystawy Sztuki 
w Weneacyi. 


Z Vlll-ej międzynarodowej wystawy Sztuki w Wenecy|. 


turystów, „Perła Adryatyku* zyskuje 
jeszcze jednę atrakcyę. 

Tegoroczna Wystawa wydała mi 
się jednak nieco słabszą od innych. 
Przedewszystkiem rozmiary jej urosły. 
Stała się podobną do wiosennych „Sa- 
lonów* w Paryżu, Wiedniu, Berlinie 
i Monachium, —do tych Salonów, które 
ogromem swym więcej męczą, niż spra- 
wiają przyjemności. O ileż więcej 
uroku miały dawniejsze wystawy, po 
kilkanaście sal ledwie liczące, a wy- 
pełnione dziełami istotnie świetnemi! 
Przestrzegano w nich także znacznie 
ściślej charakter międzynarodowy i 
trzymano w cuglach łatwo zrozumiałe 
zapędy malarstwa włoskiego. Teraz 
widocznie cugle te pękły. Wystawa 
Wenecka stała się przeważnie włoską, 
cudzoziemcy, wszyscy razem zebrani, 
zajmują na niej ledwie trzecią część. 

Zaś ta nowoczesna sztuka włoska 
nie jest nadto zajmującą. Brak jej roz- 
machu, brak świeżej, zdrowej mocy 
twórczej. Gdy próbuje wyłamać się 
z ciasnych ram konwencyonalizmu, 
wpada zazwyczaj w gorsze jeszcze 
sidła kabotynizmu. 

Nieboszczyk Pacini, którego pra- 
com oddano całą salę, cieszył się za 
życia dużem uznaniem. Beniamin Con- 
stant chwalił sumienność jego rysun- 
ku i umiejętność posługiwania się bar- 
wami. Obrazy jego są uczciwą ilu- 
stacyą życia wschodniego, nic więcej. 

Karol Inocent naśladuje Bernarda, 
w impresyonizmie swym zbyt mało 
posiada cech oryginalnych.  Pellive 
znowu kroczy Śladami Segantiniego, 
oczywiście, daleko zostając za mistrzem. 
Ciardi przypomina bardzo francuskie- 
go pejzażystę Cazin'a. Ernesto Titto, 
artysta wszechstronny i wytrawny, 
zostaje pod widocznym wpływem szko- 
ły monachijskiej. Mniej więcej to samo 


Fragiacomo Pietro. Wypoczynek. 

dałoby się powiedzieć o innych wy- 
bitnych malarzach włoskich, którzy 
tyle miejsca zajęli na wystawie (Caira- 
ti, Gioli, Tallore, Faltori, Silvatico etc.) 
wszyscy znają „rzemiosło“, lecz nie 
zaciekawiają swą indywidualnością ar- 
tystyczną; wszyscy kroczą ścieżkami, 
dawno już wydeptanemi. 


Zgoła innych wrażeń doznaje się, 
wchodząc do tych sal, które oddane 
zostały wielkim majstrom cudzoziem- 
skim. Oto Franz Stuck wita nas 
swemi bachanaliami. Co za potężna 


wyobraźnia poety, jaki szalony tempe- 
rament! Z płócien tych idzie tchnie- 
nie geniuszu. Albert Besnard jest jak- 
by przeciwieństwem zuchwałego mo- 
nachijczyka; budzi podziw wirtuozo- 
stwem i przedziwną wykwintnością 
techniki. Zorn nęci świeżością kon- 
cepcyi i barw. Ten szwed może nie 
jest twórcą bardzo głębokim, ale pod- 
bija wdziękiem. Kroyer, słynny ma- 
larz duński, jest również niepospoli- 
litym wirtuozem, posiada jednak pro- 
stotę i pogodność, na którą francuzi 
rzadko zdobyć się umieją. 

Prócz głównego budynku, miesz- 
czącego trzydzieści kilka sal, pod roz- 
łożystemi platanami wzniesiono sze- 
reg oddzielnych pawilonów. Takie 


własne świątynie sztuki posiadają: W. 
Bawarya i 


Brytania, Belgia, Węgry. 
W pawilonie 
angielskim © 
zwracają u- 
wagę znako- 
mite portrety 
Johna Lave- 
ry'ego.W ma: 
larstwie bel- 
gijskiem pod 
kreślić nale- | 
ży dążność , 
dogłębszych 
koncepcyi, 
najczęściej 
przyobleka- 
jących się w 5 
symboliczne X Ary 
kształty. 


8 . Pawilon bawarski na między- 
Sztuka mona narodowej wystawie Sztuki 
chijska zdra- i 


w Wenecyi. 

dzachęć szu- 

kania czegoś nowego, —chęć, nie zaw- 
sze usprawiedliwioną wnętrzną siłą 
twórczą, tem niemniej jednak godną 
uznania. Węgrzy, jak przystało dorob- 
kiewiczom, wystawili pałac bogaty, 
tylko że nie było go czem zapełnić, 
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P. S. Kroyer. Przy wieczerzy. 


Z Vlll-ej międzynarodowej wystawy Sztuki w Wenecyl. 


Udział polaków w tym międzyna- 
rodowym turnieju artystycznym jest 
bardzo słaby.  Postrzegłem mocny, 
piękny obraz Władysława Jareckiego 
z życia podhalańskiego, znany „Po- 
grzeb wiejski“ Fryderyka Pantacha 
i akt z bronzu Henryka Glicensteina. 
To wszystko. 

W naszych kołach artystycznych 
wielokrotnie radzono nad projektem 
urządzenia na Wystawie w Wenecyi 
oddziału polskiego. Interesował się 
żywo tą sprawą Ś. p. Zdzisław ks. 


Czartoryski, popierał jej myśl Józef 
Kościelski. Niestety, brak środków 
stał zawsze na przeszkodzie. Szkoda, 


bo starannie zorganizowana wystawa 
malarstwa i rzeźby polskiej mogłaby 
wyróżnić się korzystnie, mogłaby 
wystawić chlubne świadectwo rozwo- 
jowi naszej sztuki wobec tych dzie- 
siątków tysięcy cudzoziemców, którzy 
w ciągu letnich miesięcy odwiedzają 
weneckie Giardini. 

Mogłoby wreszcie przyczynić się 
do otworzenia dla artystów polskich 
międzynarodowych rynków zbytu, któ- 
re dotąd, prócz rzadkich wyjątków, są 
dla nich zamknięte. Ten wzgląd zaś 
dla rozwoju naszej sztuki posiada ol- 
brzymie znaczenie. 


Wenecva, Gordon. 
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Widok najLido. 


Nono Luigi. Złote gody. 


Najnowsze prądy w literaturze europejskiej. 


Futuryzm. 


W Medyolanie od lat pięciu wy- 
chodzi miesięcznik „Poezya”, drukują: 
cy poezye w językach romańskich, 
a więc włoskim, francuskim, hiszpań- 
skim. Drukuje i w angielskim, a Swin- 
burna uważa za jednego z mistrzów. Jest 
todzieło w rodzaju niezapomnianej pa- 
mięci polskiej „Chimery “, tylko większy 
rezonans, większe środki, nierównie wię- 
kszą armię czytelniczą, a przytem iście 
południowy impet, włoskie. saltomor- 
tale, gallijskie kukuryku posiadające. 
Bije zeń gorące źródło, jak z fontanny 
młodości. 

W  „Chimerze* naszej Miriama, 
owocu wielkiej pracy, giętkiego, ale 
zgnębionego w swej epidermie mózgu 
polskiego, była pewna ociężałość za- 
dumania. lle razy oczy poety spoj- 
rzały na plica polonica, na miazmaty 
kołtuna, osiadłe w niewysychających 
bagnach i nieuregulowanych rzekach 
Polski, tyle razy dusza jego traciła 
rzutność czynu, a zwijała się w kłę- 
bek refleksyi. Wszystko, co w „Chi- 
merze“ było dynamiczne, życie ro- 
dzące i podtrzymujące, miało charak- 
ter retrospektywny, t. j. zwracało się 
ku przeszłości. Teraźniejszość była 
wonnem „Próchnem* Berenta. A przy- 
szłość? Jako pęd, żądza, miłość, glo- 
rya śmierci-—nie istniała wcale. Czuć 
było w „Chimerze* tę gorycz roman- 
tyczną, żółć duchową, której jedna 
kropla potrafi zepsuć na gorzkie naj- 
lepszy polski barszcz i najlepsze pol- 
skie zrazy. Mimo to „Chimera“ była 
rzeczywistą chimerą, sanctissimum du- 
cha niepodległego, źródłem niezatru- 


tem w epoce, gdy nawet najczujniejsi 
pisarze, zajmują się tresowaniem lisów 
do łapania kur. 

Oto żywi i umarli,  współpra- 
cownicy medyolańskiej „Poezyi*: Car- 
ducci, Pascoli, hr. Noailles, Marradi, 
Kahn, Colautti, H. de Regnier, Vielć- 
Griffin, S. Ferrari, P. Fort, Ada Ne- 
gri, Fr. Jammes, G. P. Lucini, Arno 
Holz, D. Oliva, E. Verhaeren, C. Mau- 
clair, de Amicis, F. Marinetti, C. Dossi, 


de Bosis, L. le Cardonel, I. Moréas, 
G. d'Annunzio, E. Rostand, A. Boi- 
to-Maeterlinck, C. Mendès, L. Tail- 
hade, L. Dierx, I. Dornis, Rachilde, 
J. Bois, A. Mockel, S. P. Roux, P. 


Claudel, J. Richepin, H. Bataille, R. 
Ghil, A. Dorchain, R. de Gourmont, 
L. Moréas, V. Aganoor, F. Chiesa, 
D. Tamiati, H. Vacaresco, A. Symona, 
W. Yeats, Fr. Bowles, R. Dehmel, S. 
Rueda, E. Marquina, R. Dario, C. Pa- 
lamas, Rapisardi. Stedetti, A. Orvieto, 
F. Pastonchi, E. Butt, D. Angeli, 


R. Bracco, F. Gaeta, D. Giacomo, C. 
Pascarella, S. Farina, G. Cesareo, G. 
Cena, A. Bacelli, E. Moschino, D. 


Gnoli, Trilussa, E. Gianelli, G. Bertac- 
chi. I oprócz tej wspaniałej galeryi 
znanych poetów, mnóstwo młodych, 


wyciągających chciwie ramiona po 
wawrzyn. 

Przywodzi im Marinetti. Ten re- 
daguje „Poezyę*. Wydaje „manife- 


sty“ à la Napoleon — do czterdziestu 
wieków. Jakiż festyn obejdzie się 
bez fajerwerków, a zwłaszcza zabawa 
duchów iciał wolnych, rozprężających 
się po maleńkim i zapchanym śmie- 
ciami świecie? Nazywamy się już 


nie nadludźmi, /ebermenschami, to 
brzmi ciężko, za głupio, po niemiecku; 
nazwiemy się ludźmi przyszłości fu- 
luvysłami. Oto nowy wyraz: futu- 
ryści. Nasz duch helleński i rzymski 
nie znosi niewolniczych «nter i ober, 
to jakby zunteroficier, oberlieulenant, 
übermensch, a niezwłocznie za tem 
wyskoczy z panopticum lalka woskowa 
Wilhelma Hohenzollerna z wąsikami- 
obermensch. My wychodzimy z ko- 
szar na słońce, futuryści, mniej wię- 
cej to samo, co heliotropiści, słone- 
cznikowcy—zwracający się zawsze do 
ośrodka siły, do centrum życia. Niech 
żyje wieczne twórczy duch romański! 

A oto nasze saltomortale, nasze 
panache, nasze kukuryku! „Hors du 
possible noir en plein azur absurde* 
(Od nocy możliwości w pełny lazur 


absurdu). Emblematami naszemi są 
syieny, pogrążone głowami w toń 
wodną, a dźwigające na lędźwiach, 


kolanach i przegubach ciała kosze róż 


i kwiatów i — smoki żelazne, fosfo- 
ryzujące, z ogonami pierścienistemi, 
nasadzonemi szmaragdem, sięgające 
nieba. 


„Ma qui la morta poesia risurga*. 
Tutaj zmartwychwstała poezya. 

Posłuchajmy manifestu futurystów, 
rozdrukowanego po Francyi, Włoszech, 
Hiszpanii, Anglii... Podał go signor 
Marinetti. Paragraiów jedenaście: 

1. Chcemy opiewać umiłowanie nie- 
bezpieczeństw, ćwiczenie energii i zu- 
chwalstwa. 


2. Istotne pierwiastki poezyi na- 
szej będą: odwaga, śmiałość i bunt. 

3. Podczas gdy dotychczasowa lite- 
ratura uwielbiała zamyśloną nierucho- 
mość, ekstazę i sen, my pragniemy 
wynieść ruch zaczepny, bezsenność 
niespokojną, krok gimnastyczny, skok 
śmiertelny, policzek i pięść. 

4. Oznajmiamy, że blask świata 
wzbogaciło nowe piękno: piękno szyb- 
kości. Automobil w pędzie, o skrzyni 
zdobnej w rury wężowe, dyszący wy- 
buchem —automobil ryczący, biegnący 
jakby po kartacząch, jest o wiele 
piękniejszy, niż Nike Samotracka. 

5. Chcemy opiewać człowieka, 
trzymającego latawca, którego trzon 
przedłużony przeszywa ziemię, rzuconą 
na obwód własnej orbity. 

6. Niechaj poeta rozdaje samego 
siebie gorąco, świetnie i szczodrze, aby 
wzmódz żarliwość entuzyastyczną pra: 
żywiołów. 

7. Niemasz piękna poza walką. 
Niemasz arcydzieł bez zaczepności. 
Poezya ma być silną napaścią na siły 
nieznane, aby zmusić je do legnięcia 
u stóp człowieka. 

8. Stoimy na krańcu cypla wie- 
ków. Pocóż  poglądać wstecz, poza 
siebie, gdy przychodzi nam wybijać 
tajemnicze drzwi Niemożliwego? Czas 
i przestrzeń umarły wczora. Żyjemy 
już śród Absolutu, albowiem stworzy- 
liśmy wieczną, wszędyobecną szybkość. 

9. Pragniemy wysławiać wojnę, 
tę jedyną hygienę świata, militaryzm, 
patryotyzm, gest niszczący anarchi- 
stów, wzniosłe idee, które zabijają, i po- 
gardę kobiety. 


10. Chcemy zburzyć muzea, bi- 
blioteki, akademie, walczyć z moraliz- 
mem, feminizmem, ze wszystkiemi 
podłościami oportunistycznemi i utyli- 
tarnemi. 

11. Będziemy  opiewali wielkie 
tłumy, poruszane pracą, uciechą czy 
buntem; wielobarwne i polifoniczne 
fale rewolucyi w stolicach współcze- 
snych;  wibracyę nocną arsenałów 
i warsztatów w blasku silnych księży- 
ców elektrycznych; żarłoczne dworce, 
połykające dymiące węże; maszyny, 
zawieszone na chmurach wstęgami dy- 
mów; mosty, w skokach gimnasty- 
cznych rzucone na dyabelskie stalo- 
wnie połyskujących rzek; Śmiałe pa- 
rowce, prujące horyzont; wielkopierśne 
lokomotywy, prychające na szynach, 
jak konie ze stali, okiełzane długiemi 
rury; będziemy opiewali ślizki lot ae- 
roplanów z szelestem flag i wrzaskiem 
entuzyastycznego tłumu“. 


A pod tym manifestem, posiada- 
jącym rzeczywiście coś z pędu i kar- 
kołomności automobilu, równie ciekawe 


wyjaśnienia i wskazówki do działania 
praktycznego. 
„Chcemy — powiada „la jeunesse 


criante“— uwolnić stary Świat cywili- 
zowany, głównie, oczywiście, Italię, od 
gangreny profesorów, archeologów, ci- 
ceronów i antykwarzów. Oto Italia, ja- 
ko olbrzymi rynek tandety. 

„Chcemy uwolnić ją od niezliczo- 
nych muzeów, a raczej od niezliczonych 
cmentarzów. Muzea — to cmentarze; 
podobieństwo rażące w tem, że i tu 
itam ponuro stykają się łokciami 
ciała dla siebie nieznane. Muzea — to 
sypialnie publiczne, gdzie zadrzemały 
na wieki, bok przy boku, istoty czę- 
stokroć sobie wzajem  nienawistne. 
Miejsca straszliwego okrucieństwa, gdzie 
malarze i rzeźbiarze zabijają siebie 
wzajem za pomocą uderzeń linii i barw. 

„A odwiedzajcie je raz do roku, 
jak waszych umarłych! Rozumiemy 
to. Raz do roku złóżcie kwiaty sto- 
pom Giocondy, rozumiemy to. Ale, 
aby dzień w dzień obnosić po mu- 
zeach nasze smutki, nasze niepokoje, 
naszą wątłą odwagę, na to nie przy- 
stajemy. Czemu chcecie się zatruwać? 
Pragniecie gnić!? 

„Cóż znależć można w starym o- 
brazie prócz ciężkiego pasowania się 
artysty, usiłującego połamać nieprze- 
kraczalne zagrody ku żądzy uzmysło- 
wienia własnych marzeń? Podziwiać 
stary obraz jest to wlewać swe czucie 
w urnę cmentarną—w łzawnicę, zamiast 
wysuwać je naprzód w rzutach twór- 
czości i czynu. Czy pragniecie roz: 
wadniać wasze najlepsze siły niepo- 
żytecznym podziwem przeszłości, któ- 
ry was wyczerpie, pomali, stratuje? 

„W rzeczywistości zwiedzanie co- 
dzienne muzeów, bibliotek i akademii 
(cmentarze wysiłków straconych, kal- 
warye wizyi ukrzyżowanych, rejestra 
rozmachów  powstrzymanych) jest dla 
artystów tem, czem przydługa opieka 
rodzicielska dla młodzieńców zdolnych, 
pijanych talentem i wolą ambitną. 
Umierającym, inwalidom, niewolnikom 
nie podobna się dziwić. Być może tą 


przeszłość cudowna jest balsamem na 
rany tym, komu przyszłość zagrodzo- 
no. Ale my tego nie chcemy, my 
młodzi, my silni, my żywi — futu- 
ryści! 

„Pójdźcie więc, dobrzy pożarnicy 
z nawęglonemi palcami. Spalcie bi- 
blioteki! Zwróćcie prąd kanałów, aby 
zatopić piwnice muzeów! Niechaj sła- 
wne płótna odpłyną do mórz. W gar- 
ście łopaty, młoty! Zwalić fundamenty 
szanownych grodów! 

„Gdy się zestarzejemy, przyjdą młod- 
si i silniejsi, aby rzucić nas do ko- 
sza, jak zużyte rękopisy. Wyjdą prze- 
ciwko nam z daleka, zewsząd, podska- 
kując w takt melodyi swych poematów, 
chwytając powietrze zakrzywionemi 
palcami i wdychając na progach aka- 
demii piękny zapach naszych gniją- 
cych umysłów, już katakumbom biblio- 
tek zaofiarowanych. Nie będziemy tam. 
Znajdą nas wreszcie, w noc zimową, 
na wsi zapadłej, pod szopą przy smu- 
tnej muzyce monotonnego deszczu, 
siedzących w kuczki obok aeroplanów, 
nas, drżących z zimna i ogrzewających 
ręce przy nędznym ogniu, naszemi dzi- 
siejszemi książkami syconym. 

„l okrążą nas, dysząc niepokojem 
i wzgardą, a podnieceni naszą dumną 
i niezmęczoną odwagą, rzucą się na 


nas, zabiją. . z nienawiścią tem większą, 
im bardziej serce ich pijane będzie 
miłością i podziwem dla nas. Silna 


i zdrowa Niesprawiedliwość wybuchnie 
promiennie z ich oczów. Albowiem 
sztuka jest gwałtem, okrucieństwem, 
niesprawiedliwością. 


„Serca nasze karmią się ogniem, 
nienawiścią, szybkością! Stojąc na ru- 
bieży świata, rzucamy naszą wzgardę 
gwiazdom“. 


To się nazywa wysokie cis, mło- 
dzieńcza rulada, jakby z opery, pisa- 
nej co roku przez wiosenne moce, 
z nieśmiertelnej kantyleny: „la gioven- 
tù triomfante“. Lecz bywają harfy bez 
słuchaczów, sztandary bez rot wojska, 
manifesty bez echa. Ta „lazurowa* 
płachta młodzieży romańsko-celtyckiej, 
kwiatu zachodnio -europejskiego, nie 
szeleści wyciem wichru na samotnej 


wydmie; obok niej występują ca- 
łe chóry cudnych poezyi. Poezyi 
szczerych wizyą, skończonych w for- 


mie, oryginalnych w treści twórczych, 
śmiałych, delikatnych a silnych, pe- 
wnych siebie a skromnych, refrain'y 
Ariosta, Tassa, Dantego, Bayarda, min- 
strelów prowansalskich, tylko starsze 
o kilkadziesiąt pokoleń lub więcej, 
o lata mnogie, więc mocniejsze i bar- 
dziej zbawcze, jak stare wino, stawia- 
jące na nogi wyczerpanych i umiera- 
jących. Patos to, jak głębia uczucia, 
sprowadzona do przedziwnej natural- 
ności, ironia niezatruta, ostra i Śmier- 
telna, jak od szpady wyczyszczonej 
promieniami słońca, grotesk olbrzymi, 
jak u Michała-Anioła, tworzący nawet 
z garbów ludzkich kształty idealne, 
miłość, jak splot dreszczowy ciał, owi- 
nięta, niby dwukształt Wenery i Marsa, 
siecią umysłowych pokrzyżowań, u- 
skromniona przez brak liścia figowego. 
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Ze sztuki futurystów. Idyota (Poeta). 


Pragniecie tytułów dzieł liryk, po- 
sążków, obelisków, kolumien, oblicz 
futuryzmu, który chętnie zwałbym 
heliotropizmem. A więc: „Do boha- 
tera, który przyjdzie“, do „mio figlio“, 
„syna wieku XIX-go*, „okropnego 
wieku alkoholu, trudu i nienawiści“; 
„Cygani*, „Pojedynek“, „Wizye pół- 
nocy, słońca“, „Na drogach“, „Zaby 
lazurowe“, „Szpital“, „Korsarze*, „Pro- 
testowa procesya*, „Zwycięstwo Słoń- 
ca“, „Biesiada ironii“ i t.d. A już 
nie mogę nie przytoczyć w całości 
krótkiej, wolnej formą liryki (przełożo- 
ne z włoskiego): 

Twe oczy... 
Twe oczy—cudne, gdy mnie oszukujesz, 
Twe usta—cudne, gdy kłamią. 
Gdy kłamiesz, głosem, jak harią czarujesz. 
Próżno znam cię? Fryne, Lamio! 
Twa piękność woalem kryje 
Mą żmiję... ranę zazdrości. 
Gdy pocałunki gorętsze, 
A powolniejsze pieszczoty, 
Gdy uśmiech twój wstaje złoty, 
Jak wstaje ranne morze, 
Wiem ja, że pod te całuny, 
Krwawiący smutek położę. 
Piękne kwiaty? Trzebaż wiedzy, 
Na jakiej wyrosły miedzy? 
Pytam... błądzę... 
Nie jednegoś mnie kochała, 
Więc wypijam z twego ciała 
Innych żądze... 

Śród powodzi uczucia wezbranego, 
zuchwałych gestów, zabawnych pa- 
tetycznych grymasów, wyzwań i prak- 
tyk słowa, przypominających fiksatuaro- 
wanie przez gimnazistę nieistniejących 
wąsów, w fali niedowarzeń i śmie- 
sznostek młodzieńczych płynie wszakże 
nurt potężny rzeczywistych źródeł ży- 
cia. Sięgają do najtęższych, najpry- 
mitywniejszych twórców przeszłości 
i polanami od tamtych grzeją swe 
nowe wrzące kotły. Signor Marinetti 
składa wizytę wprost messirowi Fran- 
ciszkowi Rabelais, mnichowi i świec- 
kiemu, franciszkaninowi i benedykty- 
nowi, kordelierowi z Fontenay le 
Comte, później wolnemu braciszkowi 
z Meillezais, poza tem uczonemu ba- 
kałarzowi z Montpellier, lekarzowi kar- 
dynałów, wolnomyślicielowi, prześlado- 
wanemu i uciekającemu w dyliżansach 
pocztowych przed Ligą katolicką i przed 
Kalwinem, przed inkwizycyą i przed 
Lutrem, poza tem jeszcze poecie- 


wydrwisiowi, któremu na probostwie 
w Meudon u pańskich Gwizyuszów, 
świat i poruszająca go akcya spo- 
łeczno-polityczna wydawała się zasta- 
rzałym majonezem z kurcząt, jedzonym 
przez robaki. 


DN. lgn. Grabowski. 


ma) 


Zacny król. 


Z cyklu ballad. 


Przyboczny lektor czytał raz 
Jego Królewskiej Mości 
Bajkę (każdemu znaną z nas), 
Jak pewien władca, trawiąc czas 
W spraw ważnych obfitości, 
Z dystrakcyi przywdział tylko... pas, 
Wychodząc do swych gości. 


A dalej, jako karny dwór, 
Spostrzegłszy nagość ową, 
Nuż się zachwycać w zgodny chór 
Świetnością pańskich szat, że wzór 
Król stworzył modą nową. 
„Wspaniały strój!*--grzmiał chórem 
Honoru dając słowo. [dwór, 


Dostojny słuchacz w miejscu tem 
Snu raczył zażyć nieco. 
Lektor się jednym sprawił tchem 
Z finalną bajki kecą. 
Nazajutrz rano dworzan ćma 
Na króla czeka długo. 
W sypialni król samowtór trwa 
Z najzaufańszym sługą. 


Aż wreszcie skinął ochmistrz sam, 
Rozwarły się podwoje... 

— Ach! ach!—Pierzchają roje dam 
| kawalerów roje. 


Stuletnie precz matrony rwą, 
Rwą starce osiwialil... 

Aż uniósł król dostojność swą 
Z pośrodka pustej sali. 


| wzdychał, rozwiązując pas, 
Zapięty na... koszuli: 
| „Przeminął widać piękny czas 


Prestige'u wielkich króli!“ 
N Czesław (Cz. PAL y] 


Na drodze do stałej 
armii. 


Dumny przesąd angielski, oddają- 
cy obronę kraju ludziom wynajętym, 
wojsku ochotników, które rekrutuje się 
tak, jak robotnicy w fabryce, jak per- 
sonel urzędniczy w biurze, poczyna 
ustępować przed ideą armii narodowej. 
Potęga wielkobrytańska staje się pro- 
blematyczną u coraz to większej licz- 
by patryotów angielskich. Niepokój 
o jutro kraju i narodu stał się jedną 
z codziennych juź trosk serca angiel- 
skiego. 

- Musimy mieć stałą armię naro- 
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dową!— wołają ludzie nowocześni w An- 
glii, a wołają coraz to głośniej, śmie- 
lej, natarczywiej. 

Armię narodową stałą, jaką ma 
Francya, Austrya, Niemcy, Belgia, Ho- 
landya, Hiszpania, — wszyscy niemal, 
oprócz Anglii. Armię, złożoną prze- 
dewszystkiem z młodych anglików, 
którzyby szli do szeregów z obowiąz- 
ku, na podstawie powszechnego pra- 
wa, nie uważając noszenia karabinu za 
coś niższego a nawet poniżającego, co 
się płatnym najmitom zostawia, prze- 
ciwnie, widząc w tem służbę wzniosłą, 
nad którą świeci ideał ojczyzny. 

Rozwój marynarki niemieckiej, tak 
niepokojący świat cały, uczynił z nie- 
popularnej idei narodowego wojska 
w Anglii konieczność, przed którą nie- 
ma ujścia. Latawiec, który w ostatnim 
roku przebył La Manche, zadzwonił 
anglikom jakby groźne memento mort. 

Cały szereg ludzi dzielnych po- 
święca energię swoję, aby skłonić o- 
pornych do przyjęcia pojęć kontynen- 
talnych obrony kraju. I ta propagan- 
da, tak długo jałowa, poczyna padać 
wreszcie na glebę, która sprzyja kieł- 
kowaniu posiewu. 


Jenerał Baden-Powell. 


Jednym z ludzi, którzy ze szcze- 
gólną umiejętnością wzięli się do ła- 
mania zatwardziałego przesądu, jest je- 
nerał Baden-Powell, bohater z pod Ma- 
keling w wojnie burskiej, sprężysty i 
dzielny pomimo wieku już zaawanso- 
wanego, z namiętnością oddający się 
sportom. 

Zwrócił się on do młodzieży angiel- 
skiejj w nią przedewszystkiem pragnąc 
wszczepić nowe idee, a do propagandy 
swojej zabrał się ze szczególną zręcz- 
nością, wyzyskując pojęcia i zamiłowa- 
nia młodocianego wieku. 

Oto trzy idee, na których 
Baden-Powell swoje pomysły: 

1) Wszyscy młodzi chłopcy ma- 
rzą o szczególnych przygodach w kra- 
jach pierwotnych, na łonie natury dzi- 
kiej. Świadczy o tem ulubiona ich lek- 
tura: Mayne-Reid, Aimard, Juliusz Ver- 
ne. Powodzenie tych autorów nie 
wyczerpuje się, bo podtrzymują je po- 
kolenia młodzieży, jedno za drugiem. 

2) Wojna współczesna wymaga 
ludzi urobionych, pełnych inicyatywy, 


oparł 


zdolnych do walczenia w szeregach 
rozsypanych i znających dobrze spo- 
soby wywiadowcze. 

3) Wszyscy młodzieńcy angiel- 
scy lubią sport. 

Kombinując umiejętnie te trzy i- 
dee, jenerał Baden-Powell stworzył dla 
swoich ziomków coś w rodzaju nowe- 
go sportu, doskonale zastosowanego 
do angielskiego temperamentu, a który 
stanowi wyborne przystosowanie fi- 
zyczne i moralne do reformy, jaka sta- 
yęła przed Anglią. 

Teorye swoje zawarł Baden-Powell 
w małej książeczce: Scouling for boys 
(Młodzi wywiadowcy), dziś bardzo już 
popularnej w całej Anglii. 

Oto mały a zasadniczy jej ustęp: 

„Każdy młodzieniec powinien u- 
mieć dwie rzeczy: strzelać i być po- 
słusznym. Jeżeli tego nie potrafi, w ra- 
zie „wojny tyleż będzie użytecznym 
swemu krajowi, co stara baba. Każdy 
anglik może służyć swemu krajowi i 
stać się wywiadowcą, scout. Scout jest to 
żołnierz, szczególnie zręczny, Śmiały 
i roztropny, dla tych zalet wybierany 
przez zwierzchność, aby, wyszedłszy 
przed wojskiem, zebrał wiadomości o 
położeniu, sile i działaniach nieprzyja- 
ciela. Dobry scout musi być przygoto- 
wany w ten sposób, aby nie tylko u- 
miał wykonać to, co jest prawdopo- 
dobre w razie wojny, ale wogóle 
wszystko to, co jest mmoż/iwern. Tra- 
perzy Ameryki północnej, strzelcy A- 
fryki środkowej, pionierzy kolonii an- 
gielskich są właśnie takimi świetnymi 
wywiadowcami, przygotowującymi się 
do rzeczy najtrudniejszych w czasie 
pokoju. Historya państwa brytańskie- 
go została dokonaną w całości niemal 
przez awanturników i eksploratorów an- 
gielskich, scoutów, wywiadowców na- 
rodu*. 

Aby stać się scoutem, wystarczy 
zapisać się do oddziału jakiego, których 
jest już pełno w Anglii. Gdy oddział 


Dobrowolni wywiadowcy. 


się tworzy, młodzi ludzie sami wybie- 
rają między sobą dowódcę. Ten mia- 
nuje zaraz swego zastępcę. Poczem 
wszyscy wykonywują przysiege scou- 
tów. 


Oto rota tej szczególnej i wzru- 
szającej przysięgi: 
„Przyrzekam na honor: pełnić 


mój obowiązek względem króla i oj- 
czyzny i starać się jak najlepiej dążyć 
z pomocą innym, cokolwiekby mnie 
to kosztowało. Znam prawo scoutów 
i będę mu poslusznym*. 

Hasłem każdej grupy scoutów jest 
naśladownictwo jakiegoś głosu zwie- 
rzęcego i każdy scout musi umieć to 
czynić. Stosownie do przygotowania 
scoutowie dzielą się na dwie klasy. 
Ćwiczenia fizyczne czynią ich zaharto- 
wanymi na wszelkie niewygody, każdy 
scout musi być wybornym piechurem, 
wioślarzem i cyklistą. Osobny sąd, 
wybrany z samych scoutów, ma prawo 
nakładania kar. Prosty sportowy, jed- 
nostajny ubiór jest ich uniformem. Ma- 
ją swoje sztandary i inne oznaki. Ich 
motto: „Naprzód kraj, polem ja“. 

Gdy chłopiec angielski przejdzie 
przez taką szkołę, dorósłszy do pełno- 
letności, nie będzie uważał służby woj- 
skowej za rzecz pogardy godną. 


Londyn Fox. 


Dom Długosza 
w Sandomierzu. 


W ostatnim zeszycie krakowskiego 
„Architekta* (na wspaniałe to wydawnic- 
two zwracamy uwagę wszystkich miłośni- 
ków piękna) podaje p. Zymunt Słomiński 
zajmującą wiadomość o domu Długosza 
w Sandomierzu, jednym z najszacowniej- 
szych zabytków tego starożytnego miasta, 
obfitującego w wyjątkowo liczne i cenne 
pomniki naszej przeszłości. 

Jako kanonik sandomierski, 
Długosz w Sandomierzu 


osadził 
zgromadzenie 


księży mansyonarzy i w roku 1476 wysta- 
wił im okazały dom z kamienia ciosowe- 
go i cegły. Dom ten przetrwał w całości 
aż do naszych czasów, silny i krzepki, mi- 
mo 433 lat istnienia. Aż do r. 1819 za- 
mieszkiwali go księża mansyonarze. Po 
skasowaniu tego zgromadzenia oddano go 
pod zarząd kapituły, a obecnie zajmuje go 
służba kościelna. Budynek uległ zniszcze- 
niu w XVII w. podczas najazdu szwedz- 
kiego, lecz to, co szczęśliwie przetrwało 
do naszych czasów, posiada niepospolitą 
wartość. 

Sciany zewnętrzne budynku, wznie- 
sione z pięknej cegły, ożywione pasami 
cegieł czarno glazurowanych, przedstawia- 
ją się do dziś wybornie. Od strony po- 
dwórza nad drzwiami zachowała się kamien- 
na tablica erekcyjna z herbem Długosza, 
Wieniawą, i napisem łacińskim, głoszącym 
pamięć fundatora. Z północnej i połud- 
niowej strony okala dom pięknie formo- 
wany gzyms, wypalany w cegle. Obra- 
mienia okien i drzwi, choć nieco uszko- 
dzone, mają jednak wyraźne linie, przypo- 
minające gotyk t. zw. krakowski. Wśród 
okien zachowały się charakterystyczne 
okna podwójne i okrągłe. Pułap modrze- 
wiowy w obszernej sieni pochodzi z po- 
łowy XVII w., jak świadczy napis: „Anno 
Dei 1658". 

Całość, choć w szczegółach nieco 
uszkodzona i zniszczona, da się bardzo 
dobrze odrestaurować i doprowadzić do 
dawnej okazałości. Gruntowna jej restau- 
racya jest właśnie zamierzona i prawdo- 
podobnie odsłoni niejednę rzecz cenną, 
spoczywającą pod pokładami tynku. Już 
w r. 1905 odnaleziono w jednym z poko- 
jów herby i napisy na ścianie, lecz nie- 
znająca się na rzeczy ręka zniszczyła je. 
Wobec tego, iż stare zapiski mówią, że 
ściany wewnętrzne domu były niegdyś po- 
kryte malowidłami, można w szczególno- 
ści w tym kierunku oczekiwać ciekawych 
odkryć. Stos. 


Dom Długosza w Sandomierzu. 
LPA NY 


Jeszcze w sprawie 
honoraryów autorskich. 


W 37 n-rze „Swiata“ p. Wacław 
Grubiński poruszył wielce aktualną dla 
pisarzy polskich sprawę honora- 
ryum autorskiego, albo, ściślej mówiąc, 
poruszył tylko jedno z tych pytań, 
które się na tę nader zawiłą sprawę 
składają. Pozostawiając ocenę pro- 
jektu p. Grubińskiego bardziej szcze- 
gółowej i wyczerpującej analizie, chciał- 
bym tutaj poruszyć inną zupełnie 
stronę sprawy honoraryum autorskiego. 
Nie ulega chyba najmniejszej wątpli- 
wości, że dla nikogo sprawa ta nie 
jest taką aktualną, taką palącą, jak dla 
autorów mniej popularnych prac nau- 
kowych i filozoficznych. Położenie 


takich autorów jest zupełnie nienor- 
malne: bardzo często muszą oni rezyg- 
nować z wszelkiego honoraryum i uwa- 
żać za szczęście już to, że ktoś zgo- 
dził się prace ich wydać, często zaś 
wcale wydawców dla swoich dzieł 
znaleźć nie mogą i muszą uciekać się 
do pomocy osób prywatnych. Trudno 
zresztą dziwić się temu w obecnych 
warunkach. Książki naukowe rozcho- 
dzą się w bardzo niewielkiej ilości 
egzemplarzy (mniej więcej 200 — 300 
egz. w ciągu paru lat). Następnie 
należy tu uwzględnić tę nader ważną 
okoliczność, że główny składnik za 
samo  pośredniczenie w sprzedaży 
książek pobiera aż 33'/;%, (a niekiedy 
i co trzynasty egzemplarz, co razem 
wynosi około 40',), przyczem nie bie- 
rze na siebie nawet obowiązku rekla- 
mowania tych książek. Oczywista rzecz, 
że każdy księgarz woli bez wszelkie- 
go ryzyka pobierać duży procent 
ze sprzedaży książek, aniżeli ryzyko- 
wać kapitał wówczas, kiedy zysk jest 
bardzo wątpliwy. To też trudno dzi- 
wić się temu, że propozycye autorów 
prac naukowych  księgarze zbywają 
u nas typowem powiedzeniem: „praca 
taka ze stanowiska księgarskiego nie 
posiada żadnej wartości*. 

Jest więc źle, ale jakże temu za- 
radzić? 

Niewątpliwie trudno nawet ma- 
rzyć o tem, żeby w bliższej przyszło- 
ści można było wzbudzić wśród szer- 
szego ogółu większe zainteresowanie 
dla dzieł naukowych i na to chyba ża- 
den z naszych uczonych wcale nie li- 
czy. Zresztą, o ile wiem, to w kra- 
jach zachodnich również zbyt książek 
naukowych nie opiera się na zaintere- 
sowaniu szerszego ogółu, lecz głównie 
na bibliotekach i czytelniach. Jeżeli 
kilkaset egzemplarzy idzie do rozma- 
itych bibliotek, to niewielu potrzeba 
już prywatnych odbiorców, żeby zbyt 
takiej książki był zapewniony. U nas, 
niestety, jest zupełnie inaczej: biblio- 
teki-przedsiębiorstwa bardzo mało dba- 
ją o książki naukowe, ponieważ 
prenumeratorzy rzadko kiedy się o nie 
upominają; natomiast biblioteki, zakła- 
dane przez rozmaite instytucye spo- 
łeczne dbają wprawdzie więcej o książ- 
ki naukowe, ale... pieniądze wydawać 
na nie uważają za niestosowne. W imię 
uczuć obywatelskich, postępu, kultury 
etc. domagają się one, żeby im dawać 
darmo książki naukowe, przyczem po- 
wołują się na to, że autor na tem nic 
nie traci, gdyż i tak nie sprzedaje 
nigdy wszystkich drukowanych egzem- 
plarzy. Tworzy się w ten sposób 
błędne koło: mało sprzedaje się ksią- 
żek naukowych, ponieważ biblioteki 
i czytelnie, na któreby liczyć należało, 
jako na głównych odbiorców, wcale 
nie chcą kupować; te zaś (biblioteki 
i czytelnie), uznając widocznie fakt, że 
książki naukowe rozchodzą się w nie- 
wielkiej ilości egzemplarzy, za zupeł- 
nie normalny, nie chcą kupować takich 
książek w tem przekonaniu, że autor 
i tak na tem nic nie traci. 

Otóż, gdyby te instytucye spo- 
łeczne, które zakładają rozmaite bi- 
blioteki i czytelnie, i chcą książki 
naukowe otrzymywać darmo, chciały 


raz na zawsze zrozumieć, że powoły- 
wanie się na uczucia obywatelskie, 
postęp, kulturę etc. jest tutaj zu- 
pełnie nie na miejscu, że raczej wła- 
śnie w imię tych uczuć, w imię po- 
stępu i kultury, powinny kupować 
książki naukowe, żeby im zbyt za- 
pewnić, to jeden powód niepowodzenia 
takich książek zostałby chociażby czę- 
ściowo usunięty. Co się tyczy drugie- 
go powodu niepowodzenia autorów 
prac naukowych, o którym wyżej 
wspominałem, a mianowicie, że główny 
składnik pobiera za wysoki procent za 
samo pośredniczenie przy sprzedaży 
książek, to krzywda, jaka dzieje się 
autorom, jest tutaj tak widoczną i ra- 
żącą, że uważam za zbyteczne dużo 
o tem się rozwodzić. Wystarczy za- 


który daje swoję 
pracę i ryzykuje kapitał, otrzymuje 
potem ze sprzedaży swoich książek 
nie o wiele więcej, niż główny skład- 
nik (księgarz) za samo pośredniczenie. 
Sądzę, że sprawą tą powinno się zająć 
Stowarzyszenie Literatów i Dziennika- 
rzy Polskich. 


Na zakończenie dodam jeszcze 
raz, że trudno marzyć o tem, żeby 
w bliskiej przyszłości można było u nas 
radykalnie zmienić warunki dla pracy 
naukowej, ale jednakże przy odrobinie 
energii ze strony osób zainteresowa- 
nych, araczej poszkodowanych, można 
byłoby sprawę tę choć cokolwiek po- 
sunąć. 


znaczyć, że autor, 


Jakób Lewkowicz 


Są miasta, podobne do tych dzie- 
ci, które słuchają natychmiast, ilekroć 
rodzice rozkażą im przy gościach: „Po- 


wiedz ładnie wierszyk“. Wiedeń do 
tych grzecznych dzieci nie należy. Mó- 
wi bardzo piękne wierszyki—ale prze- 
ważnie dla siebie czy dla domowników. 
Co do intymnego uroku, to można go 
pod tym względem prawie porównać 
z Paryżem. Ale jest to właśnie urok 
intymny i dlatego mniej efektowny 
na dalsze odległości. Nie przyciąga 
do siebie zagranicy, jak inne słynne 
centra kultury. Nie miał on pod tym 
względem nigdy szczęścia. I całkiem 
niesłusznie dostaje za to burę od swych 
najlepszych przyjaciół. Bo nic temu 
nie winien, że jest taki, a nie inny. 


T. zw. sezon obcych istnieje i dla 
Wiednia, np. teraz albo na wiosnę, ale 
trwa zawsze krótko i nie jest nigdy 
zbyt intensywny. A w lecie jest tu 
mniej gości, niż w wielu drugorzęd- 
nych miastach zagranicznych. W do- 
datku można co do lata wziąć owo 
niemówienie wierszyków prawie dosłow- 
nie, bo lepsze teatry są o tej porze 
zamknięte. Pozostają dwa teatrzyki 
lżejszego rodzaju i kilka podlejszych 
tinglów. 


A jednak w ostatnich czasach gmi- 
na dba niezmiernie o to, żeby miasto— 
zwłaszcza w lecie—robiło na przyjezd- 
nej Europie jak najlepsze wrażenie. 
Wiedeń jest wogóle piękny (a w cie- 
płych miesiącach może najpiękniejszy), 
ale nigdy nie pozował i nie umiał po- 
zować. Obecna głowa miasta pragnie, 
żeby się i pod tym względem wy- 
kształcił Uczy go, że się tak wyrażę, 
„sceniczności”. 

Sympatyzowałem zawsze najwięcej 
z tą sceną, dla której widzowie nieja- 
ko nie istnieją, z aktorami, którzy pro- 
wadzą rozmowę między sobą, a nie 
krzyczą do pierwszych rzędów parteru. 
Ale Wiedeń grał wogóle zawsze... ple- 
cami do Europy. Dlatego nie można 
się dziwić, że teatr przeważnie był pu- 
sty. I burmistrz Lueger robi, co tylko 
może, żeby na przyszłość zapełnić wi- 
downię. A jest to człowiek, dla któ- 


rego taka sprawa jest po prostu spra- 
wą osobistą. Można powiedzieć bez 
przesady, że la ville cest lui. Cała 
bezprzykładna karyera i popularność 
tego lokalnego królika tłomaczy się 
tem, że zna na wylot swoich „podda- 
nych“. Zna ich choćby dlatego, że 
sam jest typem reprezentatywnym wie- 
deńskości, że sam posiada w wysokim 
stopniu wszystkie miejscowe zalety i 
wady. W dodatku ma także wybitny 
talent do aktorstwa w życiu—i tem 
brał wiedeńczyków, którzy czuli za- 
wsze pewien feblik teatralny. Lueger 
grał przed ludem (jako agitator) długo 
i z bajecznem powodzeniem. Musiał 
mieć sukces, bo przedewszystkiem grał 
w stylu par excellence wiedeńskim, 
który jest kombinacyą humoru i senty- 
mentu, rubaszności i patryotyzmu, o- 
strego dowcipu i „złotego serca“. A 
grał typ najbardziej lubiany, t.j. „dziec- 
ko ludu*, które kocha Pana Bogai 
panującą dynastyę, ale nie da sobie 
napluć w kaszę. Do repertuaru wziął, 
jako sztukę pikantną, antysemityzm (któ- 
ry jest zawsze popularny) i także pod 
tym względem miał szczęście: „dawał“ 
ją przed liczną i wcale porządną pu- 
blicznością z jakie sto tysięcy razy. 
I grał aż do skutku. To jest: dopóki 
nie został burmistrzem. 

Teraz pokazało się nagle, że ten 
doskonały komedyant jest zarazem nie- 
zwykłą siłą roboczą. Podniósł Wiedeń 
pod każdym względem; zrobił z niego 
dopiero nowoczesną stolicę. W sto- 
sunkowo krótkim czasie miasto rozro- 
sło się i rozkwitło, jak dziecko na lep- 
szym wikcie. I zarazem stało się dziec- 
kiem swego wieku. Wzmógł i wy- 
doskonalił się ruch komunikacyjny 
(miejskie koleje parowe i elektryczne), 
odmłodniały senne i wązkie ulice sta- 
rych dzielnic wewnętrznych, a poza 
dawnemi rogatkami jęły bielić się i 
piętrzyć nowe miasta. Sama gmina 
stała się najruchliwszym i najbogat- 
szym wiedeńskim przedsiębiorcą i 
wszystkie potrzeby miejskiego życia 
zaspokajała „pod własnym zarządem“. 
A gmina to w danym przypadku je- 
den człowiek. 


Odkąd Lueger stanął na czele re- 
prezentacyi Wiednia, „występuje“ na- 
turalnie rzadziej, niż przedtem. Bo cel 
osiągnięty a zresztą pan burmistrz 
nie ma czasu na agitacyę polityczną. 
Pan burmistrz to w gruncie duszy czło- 
wiek kulturalny, o wiele wyższy nad 
poziom owych mów  krotochwilnych, 
które niegdyś wygłaszał dla popular- 
ności. W końcu pan burmistrz został 
ekscelencyą i nie wypada mu tak na 
codzień wywracać koziołki. Czyni to 
chyba przy bardzo uroczystych spo- 
sobnościach (przy poświęcaniu kamieni 
węgielnych, odsłonięciu pomników etc.), 
bo jednak... widząc przed sobą tłum, 
nie może się czasem wstrzymać, żeby 
nie „zagrać“ czegoś drogim wiedeńczy- 
kom. Ale zdarza się to zaledwie 
dwa—trzy razy do roku. 

Przeważnie pan burmistrz nie gra, 
tylko... reżyseruje. 

Kwestya podniesienia ruchu gości 
zajmuje od dawna miejscowych patryo- 
tów (i gescheftsmanów)—więc tem bar- 
dziej Luegera, bo chodzi o „jego“ mia- 
sto. Chodzi o to, że Wiedeń ma 
wprawdzie swój nadzwyczajny „Stim- 
mung*—ale „sztymungami”* nie robi się 
kasy. Zapach starej kultury—to za ma- 
ło dla szerszej hołoty turystycznej. 
Przepyszne muzea dworskie, cudne ga- 
lerye prywatne, tum św. Szczepana, 
Prater—za mało, wszystko za mało. Bo 
Wiedeń nie umie się „podać“. Bo za- 
nadto żyje dla siebie a za mało na ze- 
wnątrz. Bo mimo pozorów dojrzałego 
miasta ma duszę dziecka (i to takiego, 
które przy gościach nie mówi wierszy- 
ków). Bo leżąc na uboczu, a nie przy 
jakiejś głównej drodze europejskiej, po- 
winien mieć więcej frontu, niż duszy. 
Powinien krzyczeć. 

— Więcej teatralności—myśli pan 
reżyser. —Trzeba być mniej dyskretnym. 
Trzeba trochę przesadzać Wiedeń. 

Ale, niestety, Wiedeń nie da nic 
z siebie „robić“. Przesada raczej mu 
szkodzi (a w każdym razie niezbyt 
służy). 

-«'. Jest np. na placu Schwarzen- 
berga śliczny wodotrysk. Zna go każ- 
de dziecko, więc... nikt się na niego 
nie patrzy. Należy przecież do inwen- 
tarza osobliwości —i wiedeńczykowi 
wystarcza przeświadczenie, że jest. Nie- 
kiedy woda wypoczywa, ale wiedeń- 
czyk tego nie wie (bo i taknigdy na 
fontannę nie patrzył) i tylko się cieszy, 
że fontanna jest. 

Otóż z tego wodotrysku robi gmi- 
na efekt dla gości. Stara się, żeby 
był on naprawdę (nie tylko w mózgu 
wiedeńczyka), a oprócz tego „przesa- 
dza* go co do wysokości i zamienia 
na przepyszną /ontaine lumineuse. | 
w ciepłe wieczory letnie—coś dziesięć 
razy na miesiąc—z placu Schwarzen- 
berga, cichego i pańskiego, robi się 
scena z jakiegoś czarodziejskiego spek- 
taklu. We środku ogromnej przestrze- 
ni szumi olbrzymi słup wody ognistej, 
mieniący się w przeróżnych barwach. 
W powietrzu drga smutno-wesoły rytm 
walca albo grzmią heroiczne tony wa- 
gnerowskiej opery. W tyle arystokra- 
tyczna fasada pałacu książąt Schwar- 
zenbergów raz rumieni się z zakłopo- 
tania, raz zielenieje ze złości, bo 
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Szan. prenumeratorów upraszamy o najrychlejsze od- 
nowienie przedpłaty na IV-ty kwartał 1909 roku, celem 
uniknięcia przerwy w wysyłaniu pisma oraz ekspedycyi 
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na placu stoją tłumy, które z chamską 
bezczelnością spoglądają jej w oczy. 

Na placu są prawie wyłącznie tu- 
tejsi. Nie ruszają się, tylko patrzą na 
kolorową wodę i słuchają muzyki. Sto- 
ją, jak zahypnotyzowani, zamiast prze- 
chadzać się z malowniczą swobodą i 
robić „południowe życie“. Jeżeli 
w swych naiwnych, praterowych zaba- 
wach nieraz tak sympatycznie przypo- 
minają włochów—to przy tem widowi- 
sku, urządzonem oficyalnie przez mia- 
sto, ząchowują się, jak sztywni i ciężcy 
statyści. 

-- Więcej życia, panowie... ży- 
cia! — krzyczałby zachrypłym głosem 
dyrektor teatru. 

Ale w tym przypadku nie można 
musztrować ludzi. Z natwy rzeczy 
trzeba się ograniczyć do uekoracyi. 
Koszty takiego kolorowego wieczoru 
mają być szalone... ale to niejako „in- 
westycya* (myśli miasto). Goście za- 
płacą za to hotelarzom, restauratorom, 
kupcom... 

Na placu gości prawie niema. Bo, 
jako obcy, mają za mało energii do 
przeciskania się przez nieruchomy mur 
ludzki. 

Zresztą obcy musi mieć na widok 
placu uczucie, że urządzają właśnie ja- 
kiś festyn i, że bez tego pięknego fe- 
stynu poznałoby się może lepiej natu- 
ralną piękność placu. 

W rozmaity sposób podkreśla i 
przesądza gmina znane cechy miasta. 
Np. jego podobieństwo do Florencyi. 
Polega ono na ciągłej pogodzie barw. 
Nawet w zimie kwitnie (kolorystycz- 
nie) cała Ringstrasse. Ale gmina roz- 
pisuje konkurs na okna i balkony naj- 
piękniej ‘przyozdobione kwieciem. O 
czem wielkie  anonsy zawiadamiają 
mieszkańców. Wszystko tylko na'to, 
żeby olśnić gości (którzy z pewnością 
czytają także owe „reżyserskie“ pla- 
katy). 

Albo tutejsze wystawy sklepowe. 
Były zawsze tak śliczne, że osoba bez 
pieniędzy miała myśli samobójcze, a oso- 
ba z pewną gotówką trzymała się za 
kieszeń. Zwłaszcza przemysł arty- 
styczny Wiednia ma swój odrębny 
wdzięk (powiedziałbym: uśmiech). Tu- 
tejsza (sławna niegdyś) porcelana albo 
wiedeńskie wyroby skórzane — mają 
tak dyskretną gracyę, jak postacie tu- 
tejszych kobiet. Ale tu nie chodzi 
tylko o treść, lecz i o przemiłą formę, 
o nadzwyczajny smak wiedeńskich wy- 
staw. Złe fotografie i wystawy są 
beznadziejnie martwe. Robią wrażenie 


jakichś przykrych a niedorzecznych 
skamieniałości. A w oknach wystaw 
wiedeńskich jest zawsze złudzenie 
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ruchu. Jest rytm i gest tutejszego 
życia. Rękawiczki leżą tak „żywo“ 
i ciepło, jak na toalecie damy pachną- 
cej. Półotwarte papierośnice mają wy- 
raz nieśmiałej a szczerej gościnności. 
Wazy i figurki patrzą na nas z tak sym- 
patyczną poufałością, jakby pochodziły 
z mieszkania starych przyjaciół. 

„..l wszystko to byłoby conajmniej 
tak samo piękne, jak jest, gdyby po- 
śród wystawionych przedmiotów nie 
leżała tablica z ogromnym napisem: 
„Konkurs wystaw sklepowych— Druga 
nagroda“. Przypomina się znowu prze- 
świetna reżyserya c. k. stołecznego 
miasta Wiednia. „..Und man wird 
verstimmt*. Przez takie śmieszności 
dyskredytuje się tylko oryginalność 
Wiednia. Przez to odbiera się rzeczom 
całą naiwność estetyczną. Pierwszym 
warunkiem dobrej reżyseryi jest ten, 
żeby jej nie było za dużo. A w każ- 
dym razie—żeby się jej nie czuło. 
Wiedeń. Alfa. 
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Projekt odłączenia gub. 
wyborskiej w stulecie 
przyłączenia Finlandyi. 


Członkowie Związku rosyjskiego 
starają się sprawdzić popularne francu- 
skie przysłowie, mówiące, że apetyt 
rośnie u żarłoków w miarę jedzenia. 
Ledwie doprowadzili bowiem do rzą- 
dowego projektu oddzielenia Chełm- 
szczyzny od Królestwa Polskiego, już 
popychają wraźliwych na głos praw- 
dziwych rosyan mężów stanu do no- 
wego projektu, zupełnie analogicznego: 
oddzielenia gubernii wyborskiej od 
Finlandyi. Autorem tego projektu jest 
Puryszkiewicz. Smutna ta figura, tak 
charakterystyczna dla czasu, jaki prze- 
żywamy, ma już w zanadrzu gotowy 
projekt prawa, który lada dzień zosta- 
nie złożony w Dumie. 

Malutkiej „Suomi* (tak się nazy- 
wa po fińsku sympatyczny północny 
kraik „tysiąca jezior“) grozi więc am- 
putacya południowo-wschodniej połaci. 

Jakie są po temu przyczyny? W i- 
mię czego ma być dokonana ta wiwi- 
sekcya? 

Projektodawcy tym razem nie przy- 
strajają się w maskę obłudy, nie twier- 
dzą, że cała gubernia wyborska stano- 
wi zskoni (zdawien) kraj rosyjski. Są 
szczerzy. Ta część kraiku fińskiego za 
blizka jest stolicy państwa. Przy rogat- 
kach Petersburga niemal samych już 


Projekt odłączenia guberni Wyborskiej. 


do Rosyi. Jest to 
specyalny jubileusz, 


jaki finlandczykom 
gotują „prawdziwi 
rosyjscy ludzie“... 

Finlandya nale- 
ży do Rosyi od 1809 
roku. Aleksander I 
zagarnął kraj ten, 
już od pewnego cza- 
su będący jabłkiem 
niezgody pomiędzy 
Rosyą a Szwecyą, 
wskutek niesnasek, 
wynikłych z Gusta- 
wem Adolfem IV. 
Chimeryczny ten 
monarcha, który 
chciał być jednocze- 
śnie królem, arcyka- 
płanem i prorokiem, 
trzymał stronę angli- 
ków przeciwko Na- 
poleonowi, którego 
uważał za „bestyę 
apokaliptyczną". Na 
poleon go lekcewa- 
Żył: 


— Jego ręka 
jest zbyt słaba, aby 
unieść szpadę Karo- 
la XII—mówił o nim 


Gubernia wyborska i jej najbliższe otoczenie. 


zaczyna się Wielkie Księstwo Finlandz- 
kie. Prawdziwi rosyanie nie mogą to- 
lerować takiego sąsiedztwa. lch zda- 
niem wielkie dzieło Piotra W. wymaga 
poprawki koniecznej. 

W gruncie rzeczy ci ludzie jedne- 
go znieść nie mogą: mianowicie, ażeby 
pod berłem rosyjskiem żył obcy, „ino- 
plemienny* naród, nie zredukowany do 
stopnia bezwładności i nie poddany 
pod samowolę biurokratyczną. Suomi, 
kraik od natury traktowany z surowo- 
ścią macoszą, potrafił jednak zacho- 
wać znaczną część praw konstytucyj- 
nych, nadanych mu przy aneksyi, w ro- 
ku 1809, a nawet, korzystając z zamę- 
tu roku 1905, zreformować konstytucyę 
swoję, bardzo wadliwą i przeżytą, w du- 
chu nowoczesnym. Przy reformie tej 
Finlandya uczyniła, być może, zbyt 
pośpiesznie kilka kroków zawiele, na- 
dając sobie parlament jednoizbowy i 
dopuszczając doń kobiety w charakte- 
rze prawodawców; jest to urzeczywist- 
nienie dezyderatów skrajnie demokra- 
tycznych, co wywołać musiało wiele 
zawiści w kołach, finlandczykom wro- 
gich. Ale i bez tych rozlewnych re- 
form parlamentarnych swobody fin- 
landzkie byłyby solą w oku żywiołów 
skrajnie reakcyjnych w Cesarstwie. Już 
od lat dziesięciu żywioły te uznały 
stan rzeczy w Finlandyi za nienormał- 
ny. Poczęto do niego stosować roz- 
maite silne środki, które aplikowane 
były, dość bezskutecznie zresztą, przez 
Plehwego i Bobrikowa; w czasie rewo- 
lucyi ten system uległ zawieszeniu: ks. 
Oboleńskij, nowy wielkorządca, szano- 
wał prawa Finlandyi. Po jego ustą- 
pieniu jednak kraj znalazł się w okre- 
sie prób nowych. 

Projekt Puryszkiewicza ukazuje 
się w stulecie przyłączenia Finlandyi 


Bonaparte. — Po 
wielkim przodku 
swoim odziedziczył 
Gustaw jedynie szaleństwo i wielkie 
buty. 

Ale Napoleon utrzymać chciał ca- 
łą Europę w stanie blokady statków 
angielskich. Aleksander l, po trakta- 
cie w Tylży, obiecał nowemu swojemu 
cesarskiemu przyjacielowi skłonić, e- 
wentualnie zmusić północnego sąsiada 
do przystąpienia do blokady. Ponie- 
waż Gustaw się opierał, wojska rosyj- 
skie zajęły niespodziewanie część pań- 
stwa szwedzkiego (w roku 1808). Gu- 
staw powiększył jeszcze galimatyas, 
jaki wywołał w kraju, ogłaszając woj- 
nę Danii i czyniąc wyprawę na Nor- 
wegię. Tego było wojsku szwedzkie- 
mu za wiele; złożono Gustawa z tro- 
nu i obwołano królem księcia Suder- 
mańskiego (w dniu 29 marca r. 1809), 
starego i chorego, który nie miał sił 
żadnych do prowadzenia wojny i, jako 
Karol XIII, przystąpił do blokady i od- 
stąpił Aleksandrowi I Finlandyę, i wy- 
spy Aland,—czyli trzecią część swego 
terytoryum i mieszkańców. 

Powstało wtedy sztucznie (podob- 
nie, jak później kongresowe Królestwo 
Polskie) Wielkie Księstwo Finlandz- 
kie, które, jak widzimy, w początku 
swoim stanowi epizod bohaterskiej e- 
poki napoleońskiej 

Nowy stan rzeczy nie był bez 
pewnych korzyści dla finlandczyków. 
Wyodrębnienie ich w osobny kraik, 
zorganizowanie władz prawodawczych 
w osobny sejm — musiało sprzyjać o- 
budzeniu narodowego ducha, który 
od 1159 roku drzemał pod przewagą 
potęgi, a głównie cywiiizacyi szwedz- 
kiej. Ta cywilizacya szwedzka i 
w Wielkiem Księstwie Finlandzkiem 
wpływ swój na finlandczyków wywie- 
rała, ale nie był ten wpływ żadnem 
uciemiężeniem; dwa narody, żyjące 
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między pięciu tysiącami jezior północ- 
nych, walczyły ze sobą w sposób szla- 
chetny, rywalizowały z zachowaniem 
godności. Podziwu prawdziwego god- 
nym jest widok dawnego sejmu fin- 
landzkiego, stanowiącego instrument 
polityczny dziwaczny aż do śmieszno- 
ści, złożony z przedstawicieli czterech 
stanów, a więc z czterech izb, nigdy 
ze sobą się nie łączących, różnych ilo- 
ścią członków i przywilejami, —a jed- 
nak prowadzący kraj po drodze postę- 
pu i tolerancyi do kultury i dobrobytu. 

Specyalnie fińska kultura jest, jak 
wspomnieliśmy, świeżej daty. Zacha- 
ris Topelius dopiero w 1819 roku o- 
głosił drukiem zbierane w długich wę- 
drówkach po kraju runy fińskie staro- 
żytne, a te stały się właśnie źródłem 
nowej poezyi fińskiej. W roku 1831 
powstało założone przez Eliasza Lónn- 
rota, „Fińskie Towarzystwo literackie“, 
które świadomie i celowo wiązało no- 
wą twórczość poetów fińskich z staro- 
dawnemi tradycyami. Od roku 1848 
rozpoczął swoję działalność Runeberg, 
wielki poeta narodowy. W jego bo- 
haterskich „Opowiadaniach chorążego 
Stila" finnowie doszli do uświadomie- 
nia sobie ducha własnego. Odtąd na- 
ród fiński przestał być materyałem 
etnograficznym Dalekiej Północy. 

Nie straszne mu też są zakusy Pu- 
ryszkiewiczów. 

Dalekiemu a sympatycznemu na- 
rodowi fińskiemu „Świat” posyła w stu- 
lecie politycznej jego organizacyi ser- 
deczne wyrazy sympatyi. 

h. 
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„Błędny rycerz“ Bol. Szczęsnego Herba- 
czewskiego. 


Modernistą nawskróś jest p. Herba- 
czewski, młody autor, który wydał świeżo 
cykl swoich opowieści, w tomie bardzo 
ozdobnym, pełnym szkiców okolicznościo- 
wych p. Gawińskiego. Opowieści te, jak 
„Kwiat paproci“, „Morze odpływało w dal 
siną*, „A śniegi gdy stopnieją*, „Swięto 
nocy“, i najcharakterystyczniejsza z nich: 
„Błędny rycerz”, pisane są językiem wy- 
twornym, często poetyckim, nieraz po ma- 
larsku obrazowym i świadczącym, że co- 
kolwiekby modernistom naszym miano do 
zarzucenia, mają oni dla języka polskiego 
cześć wielką i przyczynili się do zrobienia 
zeń instrumentu istotnie pięknego, „jak 
aniołów mowa“. Bogactw stylu swojego 
używa p. Herbaczewski na obrazy, nieraz 
silne, zwykle plastyczne, a prawie zawsze 
smutne. Niemal wyjątkiem u niego jest 
postać taka, jak Roman w „Kwiecie pa- 
proci“, który pod wrażeniem pięknie przed- 
stawionego obrazu wesela chłopskiego od- 
pędza od siebie złe mary i „zamyka w swej 
piersi silne, kategoryczne, zawzięte posta- 
nowienie: 

—Chcę żyć!.. Chcę kochać!.. Chcę żyć!..* 

Inni bohaterowie, których autor obda- 
rza sympatyami swemi, ulegają właśnie 
złym marom i kapitulują przed życiem, 
jak Jerzy w „Błędnym rycerzu“. 

Książka p. Herbaczewskiego kończy 
się wykrzyknikiem: „Słońca! Słońca! Słoń- 
ca!“ Oby ono rozświetliło zbyt gęste far- 
by na palecie tego młodego i zdolnego 
autora; zyskałby on na tem wiele. WŁ. 


RNA 


D'Annunzio—żeglarz powietrzny. 


Znakomity poeta włoski odbył w Brescii wycieczkę na aeroplanie Curtis'a. 


Wzlot ten 


takie uczynił na nim wrażenie, że, jak się wyraził, pragnąłby teraz „porzucić wszystko, 
by się poświęcić awiatyce*,—że „zazdrości z całego serca ludziom, którzy ją uczynili 


celem swego życia. 
po przestworach. 


..0 niczem więcej teraz nie myślę, jak tylko—by znowu szybować 
Żądza ta stała się dla mnie potrzebąnową, najsilniejszą ze wszyst- 


kich namiętnością; pragnę zostać awiatorem. Wszystkie zarzuty, które niegdyś czyniłem 
aeroplanom, rozproszyły się zupełnie wobec rzeczywistości. Myślałem dotąd, że wstrzą- 
śnienie przy wzbijaniu się w powietrze może być niemiłe,iże w pełnym już locie szum 


motoru może draźnić nerwy. To nie prawda! 


Wstrząśnienie jest lekkie; szum motoru, 


którego się tak obawiałem, gubi się zupełnie w przestworach nieskończoności—nie tyl- 
ko nie draźni, ale koncentruje niejako wszystkie sensacye, dostarczając nowego źródła 
rozkoszy“. Żegluga powietrzna będzie tedy niedługo miała swoją poezję. 


OO 


Pierwsze popisy awiatyczne w Warszawie. 


Czy publiczność nasza została oszukaną? 


W Warszawie odbyły się niedawno 
pierwsze popisy awiatyczne na polu 
wyścigowem i przyniosły one tłu- 
mom zebranym gorzkie rozczarowanie. 
Przez dwa dni awiator Legagneux 
próbował wzbić się w powietrze, pra- 
wie zawsze napróżno; gdy zaś udało 
mu się oderwać od ziemi warszawskiej 
swoję rozłożystą maszynę, to tylko na 
chwilę, na małą ilość minut, właściwie 
na pewną ilość sekund. Trzeciego dnia 
popisy francuzkiego awiatora, odbyte 
w obecności władz i na dużo większem 
polu manewrowem, udały się nieco le- 
piej, ale publiczność nasza tego już 
nie widziała. 

Ta publiczność, która, po pełnych 
entuzyazmu telegramach z Reims, spo- 
dziewała się sensacyi nadzwyczajnych, 
uczuła się nie tylko zawiedzioną, ale na- 
wet i wywiedzioną w pole, wprost 
oszukaną. Narzekano głośno na orga- 
nizatorów tego przedsięwzięcia, szy- 
dzono z awiatora, szarpano po pismach 
przedsiębiorcę. 

Ile jest słuszności w tych pretensyach? 

Jak należy ocenić właściwie eks- 
perymenty awiacyjne, których byliśmy 
świadkami? 


Aby dać na to czytelnikom naszym 
odpowiedź dokładną, bezstronną i mia- 
rodajną, udaliśmy się po objaśnienia 
do ludzi fachowych. 

Tacy fachowcy są u nas. 

Przy Stowarzyszeniu Techników 
istnieje kółko awialyczne, do którego 
należy do piętnastu osób. Przewodni- 
czącym kółka tego jest inż. Strzeszew- 
ski. Do kółka wchodzą już to zawo- 
dowcy, którzy awiatykę uczynili spe- 
cyalnym przedmiotem studyów swoich, 
jak inż. Zieliński, —już to technicy, od- 
dający się zawodowo innym gałęziom, 
lecz śledzący pilnie rozwój awiatyki. 

Rozmawialiśmy z obu fachowcami 
naszymi: inż. Strzeszewskim i inż. Zie- 
lińskim. 

Obaj oni byli sędziami popisów awia- 
cyjnych p. Legagneux i wspólnie zło- 
żyli dla naszego świata technicznego ra- 
port fachowy, który wydrukuje „Prze- 
gląd Techniczny*. Czytelnicy nasi wi- 
dzą, iż i w tym razie poszliśmy do 
źródeł informacyi. 


U inż. Zielińskiego. 
P. Zieliński dał nam szereg obja- 
śnień, mających charakter ogólniejszy, 
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i dlatego umieszczamy je przed zda- 
niem sprawy z tych konkretnych doświad- 
czeń, jakich Warszawa była świadkiem. 

— Nigdy żaden wynalazek nie 
powstawał w tych warunkach, co la- 
tawce powietrzne—mówił nam p. Zie- 
liński. — Zwykle wynalazca ma życie 
trudne, a wynalazek drogę ciernistą. 
Wynalazcy nie wierzą; zużywa on swe 
siły, aby tę obojętność wzruszyć, aby 
znaleźć środki na modele i próby. Na- 
wet obecnie, kiedy już nikt nie ma 
dawniejszych strachów przed „nowo- 
ścią“, dobry wynalazek musi mieć za 
sobą sporo pomyślnych okoliczności, 
żeby zyskać uznanie. Tylu bo jest 
fałszywych wynalazców! tyle dzieciństw 
narzucają nam maniacy pod nazwą 
epokowych odkryć! Tymczasem w awia- 
tyce było wprost przeciwnie. Wycze- 
kiwano na wynalazek aeroplanu od 
dawna! Poszukiwano gocelowo, świado- 
mie, systematycznie, krok za krokiem! 
Wszelkiego rodzaju laury były już zło- 
żone na składzie dla przyszłego zwy- 
cięzcy. Od lat trzech np. angielskie 
pismo Daily Mail złożyło w banku 
250,000 franków dla tego, kto pierwszy 
przeleci po powietrzu od Londynu do 
Manchesteru. Francuski protektor awia- 
tyki, Deutsch de la Meurthe, składał 
wielkie sumy na pobicie rekordów, za- 
nim jeszcze było ich czem pobijać. 
Istnieje w ogrodnictwie forsowna ho- 
dowla roślin; awiatyka była przedmio- 
tem takiej forsownej hodowli w tech- 
nice. 

— Jednak ta hodowla się udała. 
I rozwój następuje z szaloną pręd- 
kością! 

— Udała się, tak, ale dopiero 
w zasadzie. Pomimo rezultatów wspa- 
niałych, awiatyka jeszcze jest w pielu- 
chach. Latawiec nie jest jeszcze wcale 
tą maszyną precyzyjną, na jaką można 
by tak rachować, jak na lokomotywę 
albo automobil. Publiczność nasza wi- 
docznie o tem nie była poinformowa- 
na, gdy zaległa tłumnie pole Moko- 
towskie. Zna ona udane loty z telegra- 
mów pism. Ale nie wie o tem, iż uda- 
ny lot jest czemś przecięciawem z wie- 
lu innych lotów, nieudanych. Ma pan 
przykład: Wright w Berlinie siedem dni 
próbował szczęścia, a publiczność 
przez siedem dni cierpliwie przycho- 
dziła przypatrywać się próbom; przez 
dni sześć dawały one zawody, ale 
siódmego dnia Wright poleciał w gó- 
rę..i pobił tego dnia dwa rekordy: na 
wysokość i z pasażerem. 

— Więc publiczność warszawska 
w takim razie nie była oszukaną? 

— Ani trochę. Może pan to gło- 
śno powiedzieć. 


U inż. Strzeszewskiego. 

Tegoż samego zdania jest i pre- 
zes koła awiatycznego. Był on na 
słynnych popisach w Reims i zwiedził 
awiatyczną wystawę we Frankfurcie. 

— Mowy być nie może o umyśl- 
nem nadużyciu zaufania naszej pu- 
bliczności—twierdzi z całą stanowczo- 
ścią inż. Strzeszewski.—Awiator Lega- 
gneux, pilot, jest nie tylko znanym 
i dobrym fachowcem, ale człowiekiem, 
mającym dostateczną zupełnie odwagę, 
do niebezpiecznego rzemiosła awiator- 


skiego konieczną. Miałem tego dowo- 
dy, kiedym zobaczył, jak latając już 
wprawnie, trzeciego dnia popisów po- 
czął mi dawać znaki różne, z wysoko- 
ści, które mogły kosztować stratę ró- 
wnowagi. I aeroplan miał dobry, tylko 
może nie wyregulowany dostatecznie 
z powodu wielkiego pośpiechu. 

— Jaki motor miał ten aeroplan? 


— Był to aeroplan systemu Voi- 
sin'a. Otóż maszyny te mają wielkie 
zalety, z których najważniejszą jest 
może ogromna łatwość sterowania. Ale 
też mają i pewne swoiste wady. Wy- 
magają one naprzykład wielkiego ob- 
szaru dla swych zwrotów, —to zaś dla- 
tego, że na skrelach tracą one na 
wysokości. Tam, gdzie przestrzeń do 
rozporządzenia jest duża, latawiec mo- 
że wziąć dostateczną wysokość; choć 
więc na skrętach spada on o parę lub 
kilka metrów, nic to w ogólnym biegu 
nie przeszkadza. 

— A u nas to przeszkadzało? 


— Tak jest. Plac wyścigów do 
popisów awiatycznych w obecnym sta- 
nie, jeszcze tak niewystarczającym, tej 
gałęzi technicznej, jest za mały sta- 
nowczo. Zrobiony w nim wyłom nie- 
wiele go poszerzał. Przytem plac ten 
był zapchany ludźmi, co ogromnie mu- 
siało krępować pilota. „Ja nie wiem, 
gdzie mam osiąść —skarżył się Le- 
gagneux bez ustanku.—Wszędzie lu- 
dzie“. Pierwszą jego troską było to, 
aby nieszczęśliwego wypadku nie przy- 
czynić. To krępowało całą jego swo- 
bodę. To nie pozwalało mu wziąć do- 
statecznego rozpędu i wzlecieć dosta- 
tecznie wysoko. Przytem dodać nale- 
ży, że i wiatr nie był w dniach popi- 
su zbyt pomyślnym do wzlotu. Na 
polu Mokotowskiem wiatry nie wieją 
jednostajnie; w jednych miejscach po- 
la są silniejsze, aniżeli w innych, co 
pochodzi z niejednakowego osłonięcia 
pola. 

I raz jeszcze położył p. Strzeszew- 
ski nacisk na szczupłość pola Mokotow- 
skiego: 

—- Ma ono czterysta metrów za- 
ledwie w tym kierunku, w którym la- 
tawca można było puścić. Pole awia- 
tyczne dostateczne mieć winno roz- 
miary jakich dwu wiorst szerokości na 
cztery długości. 

Jeszcze jeden element awiatyki: 

— Wspomnieć jeszcze muszę i o 
motorze. Wszystkie motory wybucho- 


we (a tylko takie stosowane są do- 
tychczas w awiatyce) są, że tak po- 
wiem, kapryśne.  Naraz, z niewiado- 
mego powodu, przestają funkcyonować, 
Trwa to zwykle parę sekund. Gdy 
aeroplan jest wyżej w powietrzu, spa- 
da on wtedy o jakie dziesięć metrów, 
poczem znowu idzie w górę. Ale 
gdy ledwie się z ziemi uniósł— przy 
niedyspozycyi motoru, osiada on zaraz 
z powrotem na ziemię. Wzlot się nie 
udał. Takie rzeczy w dzisiejszej a- 
wiatyce są na porządku dziennym. 


Gdyby publiczność warszawska o 
tem wszystkiem była poinformowana 
dostatecznie, z pewnością z większą 
cierpliwością przypatrywałaby się do- 
brym chęciom pilota Legagneux i 
traktowała te pierwsze u nas popisy 
awiatyczne z większą wyrozumiałością 
i względnością. 


* 


x k 


Na zakończenie informacya: Fran- 
cuskie fabryki aeroplanów przyjmują 
już regularne obstalunki na maszyny 
latające. Maszyna taka kosztuje 10,000 
fr, z dostawą w 1910 roku. Ktoby 
chciał mieć ją koniecznie w tym roku 
jeszcze, musi dopłacić 50%, kosztów. 
Otóż kraj nasz będzie miał wkrótce 
trzy aeroplany: jeden z nich obstalo- 
wał inż. Strzeszewski, dwa inne p. Gu- 
staw Szyller. 


GAJA Demil. 


Katastrofa balonowa. 


„Dirigeable'* francuski „République“, 
duma aerostatyki wojskowej, uległ strasz- 
nemu wypadkowi pęknięcia opony i eksplo- 
zyi na wysokości 150 metrów—w drcdze 
powrotnej z ćwiczeń ponad terenem wiel- 
kich manewrów. 

Z załogi, pozostającej pod dowódz- 
twem kapitana Marchal'a a składającej się 
z porucznika Chauić i mechaników Vin- 
cent i Rćaux, pozostała jeno bezkształtna 
masa krwi i kości. 

„République“ datuje od czerwca 1908 
roku, odbyła kilkadziesiąt podróży, miała 
zastąpić balon „Patrie“ który pomknął sa- 
motrzeć wdal i przepadł... 

Katastrofa „République“ następuje tuż 
po tragicznych wypadkach z Lefebvrem 
i Farberem! Następuje w dniu otwarcia 
„Salonu awiacyi i aeronautyki'. 


Francya do głębi poruszona. 
Śmierć takich pionierów, jak Marchal 
i Farber—toć klęska. 


Paryż. Wies. 
(LĄ 


W sprawie słownictwa 
„napowietrznego”. 


Echa ostatnich tryumfów myśli ludz- 
kiej nad zdobywaniem atmosfery stały się 
istnym atakiem neologizmów na język pol- 
ski, atakiem groźnym, bo częstokroć za- 
stępującym cudzoziemczyzną doskonałe wy- 
razy rdzennie polskie, i atakiem tem nie- 
bezpieczniejszym, iż nie znajdującym na- 
tychmiastowej odprawy. 

I tak naprzykład czytamy w polskich 
sprawozdaniach o „hangarach*, „pylonach*, 
„hólice'ach*, zapominając, że „hangar“ nie 
jest żadnym wytworem napowietrznego 
sportu, jeno prastarą, pospolitą polską szo- 
pa, czy—w rozwinięciu—wozownią, stajnią; 
że „pylóne* to trójkąt stożkowaty, wieży- 
ca, przypominająca studnie artezyjskie, lub 
studnie do dobywania ropy naftowej, a bę- 
dąca istotnie słupem, kontrolującym wzlo- 
ty; i nakoniec, że „hélice“ w aeroplanie 
to zawsze ta sama śruba okrętowa. 

Lecz nie tylko wyrazy cudzoziemskie 
w rodzaju powyższych należało by zawczasu 
tępić w słowie drukowanemale, bez trudu 
ibez zamętu, z korzyścią nawet dla jasno- 
ści, można by pozbyć się i tak zasadni- 
czych słów, jak „aeroplan“. „Aeroplan“ 
począł się wszak z „aer* starogreckiego, 
powietrze, i z czasownika również 
greckiego planao: unosić się, ważyć się 
na skrzydłach, bujać, błąkać się. „Aero- 
plan* nadto, według danych naukowych, 
jest dobytym z dziedziny zabawek i ule- 
pszonym „cerf-volant*, na określenie któ- 
rego posiadamy dosadny wyraz „latawiec“. 
Stąd aeroplan, bez uszczerbku a z pożytkiem 
dla zrozumienia, winien zostać  lataw- 
cem i dla swych rodzajów mieć równie jędrne 
określniki, jak: jednopłaszczyznowiec (mo- 
noplan), dwupłaszczyznowiec (biplan) i t. p. 

Artykulik ten nie wyczerpuje sprawy 
i nie uzurpuje prawa wyrokowania, dąży 
jeno do obudzenia czujności, która, nie- 
stety, wówczas dopiero dzwoni u nas na 
alarm zachwaszczeń językowych, gdy wro- 
słego w krew, obcego „kartofla* nie spo- 
sób wyżenąć polskim „ziemniakiem', a na- 
wet niemieckiego „szwagra'* wypędzić z pod 
strzech zamaszystym „dziewierzem'. 

Waec. Gąs. 


Załoga balonu „République“: (od lewej do prawej) bor. Chaure, mech., 


który nie brał udziału, 


mechąnicy: Vincent i Róaux, kap. Marchal. 
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Balon „Republique*'. 


Wybory 
do Rady Państwa. 
W Mińsku gub. 


Wybrany został, otrzymawszy 110 głosów 
na 150 wyborców, Hieronim ks. Drucki-Lu- 
becki, b. poseł miński do pierwszej Dumy 
Państwowej, właściciel podmińskiego No- 
wopola. cieszący się wśród ziemiaństwa 
mińskiego znaczną popularnością. 

Zawdzięcza tę popularność ks. Drucki 
Lubecki przedewszystkiem bardzo czynne- 
mu od lat wielu udziałowi w sprawach 
krajowych, społecznych i ekonomicznych. 
Sprawom tym oddaje się nie tylko z za- 
miłowaniem, — można rzec — z pasyą, 
z temperamentem obywatelskim, nie sła- 
bnącym nigdy. Stąd też ks. Hieronim 
bywa nierzadko do gorączkowości ru- 
chliwym. Zdarza się, że sprawa nad 
nim panuje, nie on nad nią. Jest to wy- 
bitny rys organizacyi duchowej nowego 

posła. 
p : Ks. Drucki-Lu- 
becki, liczący o- 
becnie lat 48, po- 
święcił sporo tru- 
du i czasu To: 
warzystwu Rol- 
niczemu mińskie- 
mu (jest od lat 
wielu członkiem 
zarządu, a był dy- 
rektorem Syndy- 
katu rolniczego); 
jako delegatTow. 
Rolniczego miń- 
skiego, brał gor- 
liwy udział w pa- 
miętnych zjaz- 
dach w Moskwie 
tak zwan. „ziemców*; popierał energicz- 
nie i organizował krajowy przemysł ludo- 
wy, zwłaszcza na wystawie w Mińsku, 
a następnie, jako zarządzający oddziałem 
przemysłu ludowego Litwy i Białej Rusi, 
na wystawie petersburskiej roku 1903 go; 
przez trzy lata zasiadał w Petersburgu, ja- 
ko członek komitetu rolniczego, obradują- 
cego w ministeryum rolnictwa i dóbr pań- 
stwa; sporo położył pracy i zabiegów oko- 
ło powołania do życia Mińskiego Ziemskie- 
go Towarzystwa Wzajemnego Kredytu oraz, 
unormowania tamtejszych serwitutów miej- 
skich; gdy, jako surogat ziemstw, dano 
gub. mińskiej zarząd dla spraw gospodarki 
miejscowej, ks. Drucki-Lubecki otrzymał 
nominacyę na członka, jako jedyny polak, 
któremu urząd ten zaproponowano; przy- 
szedł wreszcie na wiosnę r. 1906 mandat 


Hier. ks. Drucki-Lubecki. 


poselski do Dumy, który 
Hieronimowi pole do 
ruchliwej czynności i do wypowiedzenia 
dwóch. trzech mów, komentowanych, 
zwłaszcza ze względu na wypowiedzenie 
się w nich niedość jasne. 

Ks. Drucki-Lubecki ma wyraźne inkli- 
nacye do demokratyzmu. Uprawia spartań- 
ski tryb życia i zabiegać lubi o jak naj- 
szerszą popularność Szczerze kocha lud 


znowu dał ks. 
rozwinięcia zwykłej 


wiejski. Patryotą jest gorącym, lecz zdaw- 
kowych  manifestacyi, tak zwan. patryo- 
tycznych, unika. Jest przeto, by się tak 


wyrazić: z ducha— narodowym demokratą, 
z programu politycznego — „krajowcem*, 
z taktyki i metody — realistą. Faktycznie 
nie należy do żadnego stronnictwa. 

Towarzyski bardzo, uprzejmy, uczyn- 
ny, rolnik, zamiłowany w gospodarce wiej- 
skiej, popierający usilnie rozwój kultury 
rolnej w kraju, gorący propagator oświa- 
ty, ofiarny na cele publiczne, bardzo pra- 
cowity, nie oszczędzający siebie. 

Wszelka postępowość ma dla ks Hie- 
ronima rzetelny urok. Poddaje się temu 
urokowi czasem zbyt bezkrytycznie pod 
wrażeniem chwili. Jest z przyrodzenia 
altruistą; pragnąłby szczerze, aby... wszyst- 
kim bez wyjątku dobrze się działo na świe- 
cie Bożym. Wystrzega się wszelkiego 
archaizmu—w pojęciach i w czynach. 

"Ks. Hieronim jest wychowańcem śre- 
dnich szkół niemieckich w Rydze i uni- 
wersytetu petersburskiego (wydział praw- 
ny). Uprawia z zamiłowaniem literaturę 
dramatyczną i biegle pisze wierszem 
Ogłosił drukiem w r. 1901 dwa tomy u- 
tworów dramatycznych (tragedye histo- 
ryczne i fantastyczne), a na scenie wileń- 
skiej wystawiono jeden z jego dramatów. 
Pewna patetyczna egzaltacya cechuje pió- 
ro księcia, rozpływanie się w fakturze sce- 
nicznej przedawnionej. Jest te jednak je- 
dyna archaiczność, którą ks. Drucki-Lu- 
becki ujawnia. ZLaudator temporis acti 
w utworach literackich, jest, jak się rzekło, 
w życiu zdeklarowanym pionierem postę- 
powej przyszłości. J. 


W Wilnie. 


Przed paru miesiącami umieściliśmy 
w „Świecie* sylwetkę p. Hipolita Korwin- 
Milewskiego, z okazyi zrzeczenia się przezeń 
wtedy mandatu poselskiego. Gub. Wileń- 
ska jednak nie chciała uznać tej rezygna- 
cyi i obecnie na nowo obrała go posłem 
do Rady państwa, i to nawet w warunkach 
bardzo niezwykłych. P. Milewski bowiem, 
godząc się przystąpić do koła posłów pol- 
skich z Litwy i Rusi, zastrzegł sobie równo- 
cześnie zupełną wolność głosu. W ten 


Wystawa w Płoskirowie na Podolu. 


Hipolit Korwin-Milewski. 


sposób zasada solidarności poselskiej, do- 
tychczas ściśle przez naszą reprezentacyę 
przestrzegana, została mocno podkopaną. 


Wystawy rolnicze 
na Litwie i Rusi. 


Wystawa w Płoskirowie. 


Z roku na rok rosnące zamiłowanie 
do pracy na wszystkich polach działalno- 
ści życia polskiego, stworzyło w bieżą- 
cym roku wystawę rolniczą w Płoskirowie, 
urządzoną staraniem i pod egidą Podol- 
skiego Towarzystwa Rolniczego, na któ- 
rego czele stoi Aleksander hr. Tyszkiewicz. 
Wystawa ta wykazała, jak piękne są owo- 
ce tej pracy polskiego ziemiaństwa w tak 
ważnej gałęzi gospodarstwa krajowego, jaką 
jest rolnictwo. 

Zgromadzone tutaj wytwory Podola, 
tej słonecznej, mlekiem i miodem płynącej 
krainy, nie ustępują w niczem widywa- 
nym na wystawach światowych, a będą- 
cych wyrazem wysokiej kultury i wyrafi- 
nowanej techniki rolniczej krajów zacho- 
dnio-europejskich. 

W dziale rolniczym, przemysłu rolni- 
czego, a nadewszystko w dziale hodowli 
zwierząt,widzieliśmy okazy, budzące podziw, 
a uznanie dla wystawców. Dla znającego 
stosunki ziemiańskie na Podolu dziwnem 
być jednak nie może, że owi ludzie, za- 
mieszkujący Podole, często właściciele ma- 
gnackich fortun, oddają się sami z naj- 
wyższem zamiłowaniem gospodarstwu rol- 
nemu, wprowadzając w nie wszystkie 
współczesne metody uprawy roli, dopro- 
wadzając hodowlę zwierząt, a szczególnie 
bydła, do wyżyn, jakie zajmuje ona na Za- 


Skład komitetu hodowli i jury wystawowe 
Russanows<i, prezes, L. Rogoziński, prof. Malsburg, J. Ostromęcki, 
doc. dr. Z. Markowski, J. Starorypiński, Z. Krankiewicz, Stan. Czarnocki. 


{oa prawej ku lewej) Artur 
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Wzorowo urządzona mleczarnia p. Ulanowskiego z Wójtowiny. 


chodzie, budując olbrzymie zakłady dla 

przemysłu rolnego, słowem nie szczędząc 

pracy i pieniędzy, ludzie ci doprowadzili 
rolnictwo do sta- 
"nu rozkwitu. 

W zabiegach 
tych godnie 
współdziałają 
panie. To, co na 
wystawie w Pło- 
skirowie ogląda- 
liśmy w dziale 
drobnege prze- 
mysłu i zdob- 
nictwa ludowe- 
go, pięknie 
świadczy o tej 
działalności pań 
j podolskich. Wy- 
stawę zwiedziły 
d ttumy publiczno- 
ści ze wszystkich 
stron Podola, U- 
krainy iWołynia. 
Tak świetnego a 
licznego zjazdu 
szlachty polskiej 
dawno nie wi- 
dzieliśmy. Potoc- 
cy, Braniccy, Stadniccy, Grocholscy, Ja- 
roszyńscy, Russanowscy, Lipkowscy, Czo- 
snowscy, Zalescy i wiele, wiele innych ro- 
dów polskich, było tutaj licznie reprezen- 
towanych. A lud polski, rozrzucony po 
różnych miejscowościach gubernii, grupami 
oprowadzany przez księży, zwiedzał wy- 
stawę, wynosząc stąd, obok miłych wspom- 
nień, wiele pożytecznych wiadomości. 

W dzień na placu wystawowym było 
rojno i gwarno; wieczorem natomiast, dzię- 
ki paniom z najbliższej okolicy Płoskiro- 
wa, danem było przedstawienie amatorskie, 
wieczór Słowackiego, a wreszcie bal na 
cele dcbroczynne. 


Fragment z wystawy w Pło- 
skirowie. 


Dr. L. M. 


Wystawa w Wołkowyskach. 


Dnia 11, 12 i 18-go września roku b. 
odbyła się w mieście Wołkowysku, gub. 
grodzieńskiej, pierwsza wystawa rolnicza 
w gubernii, zainicyowana przez bardzo 
ruchliwych i sprężystych dwóch obywateli 
miejscowych: hr. Czesława Krasickiego, 
przezesa miejscowego Tow. Roln. i Syn- 
dykatu, oraz p. Juliana Tołłoczkę z Wer- 
domicz, który też został powołany na pre- 
zesa komitetu wystawy. 

Wystawa, połączona z licznym zjaz- 
dem obywatelstwa z gubernii, udała się 
wybornie, pomimo, iż niektóre większe 
dominia powstrzymały się z obesłaniem 


Wystawa rolnicza w Wołkowyskach. 


Komitet wystawy 


jej przedmiotami swej wytwórczości, z o- 
bawy widocznie przed fiaskiem. 

Planem i urządzeniem budynków za- 
jął się p. Miłosław Władyczański, dachy 
zaś z desek i papy przyozdobił zielenią 
i kwieciem hr. Witold Miączyński, którego 
piękna czwórka siwków na placu wysta- 
wowym popisywała się doskonałem wyjeż- 
dżeniem, tak mało znanem na Litwie, gdzie 
wogóle zaprzęgi są ciężkie i rzadko zgrabne. 


Na tle poleskiej chaty i pawilonu z kwiatami 
i cukraml, hrabianka Irena Krąsicka i panna 
Celina Tołłoczko. 


(Od lewej do prawej): pp. M. Jelska, 
T. Sisheń, Czesław hr. Krasicki, prezes Tow. Roln., 
z hr. Badenich Julianowa Tołłoczko, Czesławowa 
hr. Krasicka, Julian Tołłoczko, prezes komitetu, Ol- 
denburger, M. Władyczański, E. Władyczańska. 


Cz. hr. Krasicki, prezes Tow.Roln., p: 
Tadeusz Sieheń, członek rady, człon” 
kowie jury: Konst. ks. Czetwertyński; 
p. Jan Ursyn-Niemcewicz, pułk. Zabło- 
cki, od głównego zarządu stadnin. 


Nagrody rozdano kilku rodzajów, 
a mianowicie: 1) od Głównego zarządu 
stad, 2) od Grodzieńskiego Tow. Rolni- 


czego, 3) od Wołkowyskiego Tow. Roln., 
4) od Ministeryum rolnictwa, 5) od Pe- 


tersburskiego Stowarzyszenia Rolniczego. 


Byk rasy $Śimmenthal, p. Stan. Siehenia 
z Kraseli, nagrodzony med. srebrnym. 


Ponieważ finansowo wystawa udała 
się też dobrze, wątpić więc nie można, iż 
odtąd zacofana nieco w kulturze rolnej 
Litwa pokryje się siecią mniejszych To- 
warzystw rolniczych i że wystawy pro- 
wincyonalne staną na porządku dziennym 
wśród spraw społecznych i... wśród zdro- 
wych rozrywek, zatrzymujących pieniądze 
w kraju. 

Podczas wystawy odbyły się dwa 
wieczory taneczne, teatr amatorski i wal- 
ka kwiatów, w której przyjął udział Ślicz- 
ny kwiat okolicznej płci pięknej. 


DZ 


Dzień młodzieży w warszawskiem kole sportowem. 


W ubiegłą niedzielę Warszawskie Koło sportowe urządziło szereg konkursów, które sprowadziły na piękny plac przy ul. Agrikoli li- 

czne grono młodych zapaśników oraz tłumy publiczności. W konkursie piłki nożnej (foot-ball) wzięła udział drużyna krakowska 

i odniosła zwycięstwo. Ta strona działalności Koła sportowego, zmierzająca do rozpowszechnienia ćwiczeń sportowych wśród mło- 
dzieży szkolnej, zasługuje na rzetelne uznanie. 


Rok IV Ne 40 z dnia 2 października 1909 roku. 15 


Teatry paryskie. 


„La Revolution Française“, sztuka w 4-ch 

aktach i 13-tu obrazach, Artura Bernede'a 

i Henryka Cain'a,—,,Le Roy sans Royaume*', 

zagadka historyczna w 3-ch częściach, 
5-ciu aktach i 7-iu obrazach. 


Sezon jesienny rozpoczął w tym roku 
teatr Sary Bernhardt sztuką spółki autor- 
skiej Berntde-Cain, a raczej zgoła nie li- 
teracką sensacyą, która, pod szumnym ty- 
tułem „Rewolucyi francuskiej", zaproduko- 
wała 13 licho skleconych obrazów, prze- 
pełnionych postaciami historycznemi i efe- 
ktami, obliczonemi na porwanie ubogich 
duchem. Lecz że i robota epizodów jest 
niefortunna, tedy nawet nagromadzenie ta- 
kich figur, jak Marat, Ludwik XVI-ty, Ma- 
rya Antonina, Danton, Robespierre, Bona- 
parte, Jourdain, Hoche etc. etc., nie ratuje 
nudy i nie ocala tak miernego i wpływo- 
wego pana, jakim jest Cain, od apostrof 
najpotulniejszej krytyki, by ową „Rewolu- 
cyę* do kinematografu przeniósł i puścił 
z szybkością dwustu kilometrów na go- 
dzinę. 

Nie większy sukces zdobyła nowość 
teatru Porte-Saint-Martin, nosząca podpis 
Piotra Decourcelle, tego jedynego w swo- 
im rodzaju autora, który, o czem u nas 
niema się pojęcia, spekuluje na talentach 
autorskich i ma „ludzi* do pisania dzieł... 
Robił to już nawet Sardou i tak, że do- 
prawdy trudno pojąć, iż mu to wybacza- 
no! Wszak „Madame Sans-Góne* była 
sztuką nieznanego i ubogiego Emila Mo- 
reau! Ileż Sardou sławy, dzięki swej 
„Sans-Góne*.. zdobył, a któż wie bodaj 
i dziś o Moreau? Piotr Decourcelle atoli 
dalej jeszcze sięga, dziesiątkami zakupuje 
tematy, powieści, utwory sceniczne i drwi 
sobie z zarzutów... nielojalności podawania 
cudzych myśli i pracy za swoje. 

Ale ostatnia tranzakcya z „Roy sans 
Royaume* nie udała się Decourcellowi, bo, 
jak złośliwi twierdzą, nadto czuć w tej 
sztuce rękę „samego mistrza*, a więc nad- 
to wiele w tej „zagadce historycznej“ 
drwin z historyi. 

Znacie dociekania dziejowe o losie 
Ludwika XVII-go? Posłuchajcie zatem pa- 
na Decourcelle. Nieszczęsnego delfina ra- 
tuje z więzienia Józefina Beauharnais. 
Delfin, przez wdzięczność dla Józefiny, 
„nie przeszkadza* Napoleonowi... piasto- 
wać koronę Francyi... Lecz gdy ten o- 
statni zaczyna się delfinowi „sprzeciwiać*, 
wówczas pan Decourcelle bierze do po- 
mocy Fouchć'go i chwyta Napoleona nad 
Dunajem, w przeddzień Wagramu... Lu- 
dwik XVIl-ty trzyma w swoich rękach 
Napoleona, ba, ale ten, miast się gniewać, 
powiada spokojnie delfinowi: 

— Czy jeno jesteś pan zdolny objąć 
dowództwo, zgnieść nieprzyjaciela, ocalić 
Francyę?!.. 

Ludwik XVII-ty zapomina, iż „nieprzy- 
jacielem* pod Wagram jest jego rodzony 
dziad i ojciec jego matki, i powiada, za 
panem Decourcellem: 

— Nie, panie! Idź się pan bić! 

A co dalej? Dalej Napoleon chroni 
w następstwie Ludwika XVIl-go przed 
Fouchć'm, który znów gwałtem chce roz- 
strzelać delfina w 1815 roku (!')—daje mu 
posiadłość na wyspie Martynice i decy- 
duje: 


— Wynoś się pan, jesteś pan do ni- 
czego! Allez, cultivez votre jardin. 

Tak się przedstawia „zagadka histo- 
ryczna", rozgrywająca się na przestrzeni 
od 1795 do 1815 roku, a pomimo kilku 
szczęśliwych scen, nie wróżąca teatrowi 
Saint-Martin, ani panu  Decourcelle'owi, 
zwrotu kosztów za bardzo piękną wystawę. 
Eif. 


Paryż. 


NN 


Z teki karykatur. 


Kazimierz Kamiński (vs. Krassowski). 

Znakomity artysta rozpoczął, po po- 
wrocie z urlopu, występy na scenie war- 
szawskiej. Na pierwszy ogień wybrał po- 
pisową swą rolę w „Panu Dyrektorze". 
Kamiński czuje się boleśnie dotkniętym 
postawą, jaką zajęła wobec niego część 
krytyki warszawskiej i zamierza z końcem 
zimowego sezonu usunąć się zupełnie 
z teatru warszawskiego. Byłoby to dla 
tegoż teatru niepowetowaną stratą. Lecz 
Kamińskiego, jak sam zwierzał się przed 
nami, znużyła kampania, prowadzona prze- 
ciw niemu przez surowych zoilów. Zarzu- 
cają oni artyście, że wybiera zazwyczaj 
role w sztukach bezwartościowych i że 
zbyt rzadko nowe tworzy postacie. Jest 
w tem bez wątpienia trochę słuszności, 
ale czy nie należy brać również pod uwa- 
gę indywidualności artysty, który z pew- 
nych tylko postaci może tworzyć typy 
skończone i doskonałe, który do opraco- 
wania roli potrzebuje więcej czasu? Więk- 
szość wielkich aktorów cudzoziemskich 
trzyma się tej samej metody, a narzucanie 
ról nieodpowiednich i zmuszanie do coraz 
nowych eksperymentów może łatwo wy- 
trącić najbardziej utalentowanego artystę 


z równowagi. 
YA dino A) 


Małżeństwo artystki. 


Paulina Bendówna. 

Ostatnią sensacyą salonów pary- 
skich jest maryaż Pauliny Bendówny 
z synem zmarłego prezydenta Rzeczy- 
pospolitej, Casimir-Perier'a. Maryaż, 
poprzedzony całym szeregiem  roz- 
praw sądowych, zajść mniej lub 
więcej pikantnych, a na przestrzeni, 
dzielącej artystów Komedyi Francuskiej 
od pałacu Elizejskiego i arystokracyi 
republikańskiejj wywołujący nieskoń- 
czoną ilość komentarzy. 
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Inaczej zresztą być nie może. Toć 
do wczoraj jeszcze nie wierzono, aby 
syn prezydenta, potomek bardzo pury- 
tańskiej rodziny, milioner, młodzieniec, 
posiadający wszystkie warunki do zro- 
bienia świetnej partyi i znakomitej ka- 
ryery, sentyment do „kabotynki* u- 
święcał małżeństwem. 

Paulina Bendównaniezawodnie na- 
leży do nader wdzięcznych artystek 
dramatycznych; są ludzie, którzy prze- 
padają za jej złoto-blond włosami, za 
czarem jej oczu, za pięknie zarysowa- 
nemi łukami brwi, ale... tych „ale“ 
właśnie było za wiele. 

Bendówna więc nie tylko że jest 
artystką, lecz i rozwódką, ex-żoną ak- 
tora Le Bargy. Nie tylko, że proce- 
sem rozwodowym nie ladajako wzbu- 
rzyła opinię, lecz podnieciła ją drugim 
procesem o nazwisko sceniczne. Mąż 
artystki nie chciał, aby rozwiedziona 
figurowała, jako madame Le Bargy. 
Bendówna zaś upierała się, iż, zdo- 
bywszy sobie sławę, jako Le Bargy, 
ma prawo do swego nom de guerre. 
Skończyło się na tem, że Bendówna 
przybrała nazwisko „Simon*. Ba, lecz 
ileż na ten temat było dociekań, dzien- 
nikarskich ploteczek i złośliwości! 

Młody Casimir-Perier wytrwał przy 
swojem, nie uląkł się nawet sądowego 
zakazu, wniesionego, w myśl prawa 
francuskiego, przez matkę. Trybunał 
wysłuchał oświadczenia pani Casimir- 
Perier, że swym protestem pragnęła 
jedynie pójść za głosem obowiązku i 
woli zmarłego męża—i, wobec pełno- 
letności młodzieńca, zakaz zniósł... 

Slub w tych dniach odbędzie się 
w Genewie. 


Paulina Bendówna, wczorajsza Le Bargy, 
a dzisiejsza Casimir Perier. 


Paulina Bendówna jest z pocho- 
dzenia polką, jest nadto krewną Hele- 
ny Modrzejewskiej i osobą blizką zna- 
nej u nas i zasłużonej rodziny aktor- 
skiej. Paryż ma Bendównę tylko za 
taką, za jaką sama chce uchodzić, a 
więc za Le Bargy, Simon i w ostatku 
madame Casimir-Perier, —une parisien- 
ne—i na tem koniec. : 
Baryk: Elif. 

* Ma zalać 200 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR NOWOŚCI. „Szalona dziew- 
czyna*‘, operetka w 3-ch aktach, z muzyką 
Ziehrera, tekstern Kratza, 


wystawiona niedawno po raz pierwszy 
w Teatrze Nowości, jest typowym wytwo- 
rem trzech muz: śpiewu, tańca i nonsensu, 
jakie w ostatnich czasach zachwycają pu- 
bliczność. Gust ogółu stanowczo się obni- 
żył — nawet pod względem wymagań w 
dziedzinie sztuki niższej, mocno dekolto- 
wanej. Dawniejsze operetki—to były arcy- 
dzieła muzyczne, a zarazem satyry, niekie- 
dy głębokie, kryjące się pod maską bła- 
zeństwa. Dzisiejsza operetka (nie wiado- 
mo dlaczego „Szalona dziewczyna“ nazy- 
wa się na afiszu: wodewilem) jest przede- 
wszystkiem nonsensem — i to nikogo nie ra- 
zi, a potem zlepkiem motywów muzycz- 
nych oklepanych i ogranych, zupełnie tak 
samo, jak te melodye, których próbuje na 
scenie p. Redo, jako jeden z bohaterów 


operetki, komponujący „nowe“ kawałki. 
I rzeczywiście, jedyne, co ratuje autora, 
to ten rodzaj autoironii. Pozatem w całej 


sztuczce interesującą jest przedewszyst- 
kiem pani Cwiklińska w roli tytułowej, gra- 
jąca z humorem i werwą, a śpiewająca 
bardzo ładnie. Zresztą treść rzeczy jest 
tak fantastycznie bezsensowna, że tych 
głupstw opowiedzieć nie podobna. 
Wystawa, jak zawsze w Nowościach, 
jest bez zarzutu. a. 
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Aneksya uliczki. 


Wielkie wrażenie wywołało w Warsza- 
wie zagarnięcie przez okręg Naukowy uli- 
czki, łączącej gmach Uniwersytetu z Kra- 
kowskiem Przedmieściem. Uniwersytet tłó- 


Uliczka, prowadząca do uniwers. warsz. 


maczy aneksyę tem, 
o ową uliczkę, a dla Uniwersytetu jest ona 
potrzebną na wzniesienie gmachu laborato- 


ryjnego. 


że miasto nie 


Zaszczyte odznaczenie. 


Zasłużony 
dniczych, geolog 
i socyolog. p. E- 
razm Majewski, 
redaktor „Swia- 
towida*, został 
mianowany człon- 
kiem „Instytutu 
międzynarodo- 
wego socyologii* 
(Institut interna- 
tional de Socio- 
logie). Do tego 
instytutu, liczące- 
go stu kilkudzie- 
sięciu członków, 
należy jeszcze 
tylko dwóch po- 
laków: J. Kocha- 
nowski i Z. Ba- 
licki. 


w dziedzinie nauk przyro- 


Erazm Majewski. 


dba 


Nowa ofiara aeroplanu. 


We dwa tygodnie niespełna po tragi- 
cznej śmierci Lefebvrea w Boulogne-sur- 
Mer równie tragiczny wypadek dosięgnął 
kapitana Farbera, 
oficera artyleryi 
i aerostatyki, 
człowieka głębo- 
kiej wiedzy, zna- 
nego w kołach 
sportowo - awia- 
cyjnych pod po- 
pularnym pseu- 
donimem De Rue. 
Tym razem, choć 
przyczyna wypa- 
dku była inna, 
uwięźnięcie kół 
latawca w rowie 
podczas lądowa- 
nia, następstwa 
atoli identyczne, 
jak z Lefebvre'm: 
przewrócenie ae- 
roplanu i uderzenie przodem o ziemię, a co 
za tem idzie, zmiażdżenie nieszczęsnego 
sternika siłą działającego motoru i cięża- 
rem walącej się nań armatury. Zgon Far- 
bera to strata wielka, nieobliczona i dla 
nauki, i dla sportu, —ile że Farber twórczość 
wy nalazczą i zamiłowanie do badań łączył 
z szaloną odwagą i zręcznością. W. 


Kapitan Farber. 


Z rozporządzenia Generat- Guber- 

natora Warsz. redakcya „Swiata“ 

skazaną została w drodze admini- 

stracyjnej na zapłacenie kary w kwo- 

cie rb, 100 za artykuł, pomieszczo- 

ny w Nr. 36, „szerzący wrogi na- 
strój dla rządu". 


Zatknięcie sztandaru Stanów Zjednoczonych na biegunie północnym. 


Jedyna to w swoim rodzaju fotografia, przedłożona przez d-ra Cooka, na której figuruje dwóch jego towarzyszów—Eskimosów. Po lewej 


stronie chata z lodu, w której śmiały podróżnik przepędził dzień 21 i 22 kwietnia 1908 r. 


sztandar Stanów Zjednoczonych. 


Na szczycie jej zatknięty przez d-ra Cooka 


Dokument ten zdaje się usuwać wszystkie wątpliwości co do autentyczności relacyi d-ra Cooka. 


wiat uczony coraz więcej przechyla się na jego stronę, a Peary z dniem każdym traci na zaufaniu. 
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Humor i satyra. 


Myśliwy krótkowidz: — O! myślałem, że to ba- 
żant, a to — latawiec. 


Wrzesień. 


Pięknej pogody strojny szatą, 
Rozkoszą nas napawał wrzesień, 
Było przepyszne „damskie lato“ 

| przysłowiowa polska jesień. 
Słońce umiało nawet przypiec 
Tak, iż człek myślał zadziwiony, 
Że to na miejsce września lipiec, 
„Dla dobra służby* przemieniony. 
| zmiany tej uznając racyę, 
Chwalił niebieską biurokracyę. 


Wśród masy różnych starych kwestyi 
Nową ma dzisiaj znów Warszawa: 

Z okiem żarłocznej, głodnej bestyi 
Litwacka na wierzch wyszła sprawa. 
Litwak, ze wschodu w nasze szlaki 
Wygnany, stale nam nie sprzyja, 

| może być stąd finał taki, 

Jak w owej bajce „Chłop i żmija*. 
Już dają przedsmak tej afery 

Ich „Hainty“, „Ereindy*, ,Habokery'. 


Coraz się mnożą ich gromady, 

Wciąż więcej wrogich dla nas planów, 

| nie ma na to, zda się, rady, 

Gdy mieć nie chcemy Kruszewanów. 
Ojczyzny litwak nie posiada, 

Rubel mu Bogiem jest i panem; 

„Ja ruski człowiek* — tutaj gada, 

A w Niemczech byłby Deutschermanem. 
Nasz grosz zgarniając do kieszeni, 

W aneksyę bierze gród Syreni. 


Już do aneksyi — znanych zdawna 
My mamy szczęście — ani słowa: 
Oto Chełmszczyzna stara, sławna 
Pod aneksyjny nóż gotowa. 

Nim się ten projekt ziści wreszcie, 
Nim w kuźniach Dumy się wykuje, 
Uniwersytet w naszem mieście 
Część Krakowskiego anektuje. 

| własność miasta na papierze 
Jure caduco sobie bierze. 


Z weselszych rzeczy, które w głowie 
Mojej wspomnienie września budzi, 
Wspomnę wystawę w Częstochowie, 
Dowód energii grona ludzi. 

Stwierdza wystawa ta krajowa. 

Że w nas jest jeszcze duch i siła; 
Lecz czemu w szyldach polska mowa 
Upośledzona wielce była 


| czemu Czesi, bracia mili, 

Szyld dwuimienny wywiesili ? 
Jeszcze weselszą rzeczą potem 
Był aeroplan w Mokotowie, 
Wraz z impresaryem i z pilotem 
Wart uwiecznienia, co się zowie. 
Zamiast w podniebne lecieć szlaki, 
Dzielnie skrzydłami robiąc swemi, 
On, niby żółw lub robak jaki 
Wilókł się i pełzał wciąż po ziemi. 
Aż trochę wzniósłszy się nad padół, 
Jak Filharmonia, wnet spadł na dół. 


A już rodzajem operety 

Był Aleksiejew z wyborcami, 

Kiedy wychwalał swe zalety 

| twierdził, że on jest nasz ami. 
Zamierza zmienić on w przyszłości 
System dumskiego swego trudu 

| już nietylko swej mniejszości, 

Lecz i polskiego bronić ludu. 

Na to lud polski wyrzec może: 

„Od takich druhów broń mnie, Boże !“ 


Z Niemiec przychodzi dziś nowina, 

Nie nadzwyczajna wprawdzie zgoła, 

Że Wiluś gadać znów zaczyna, 

Bo dłużej milczeć juź nie zdoła. 

A zaś Serbowie oraz Grecy, 

Widać krew władców mając za nic, 

Ślą królewiców swych wśród hecy 

Na suche losy z państwa granic. 

| dla pozbycia się tych panków, 

Nie szczędzą nawet kroci franków. 
Krogulec. 


Kiedy ludzie będą ptakami, a ptaki ludźmi. 


Czego chcieć więcej? 


Mamy dziś lato zamiast jesieni 
| słońce robi przyjemny zórk, 
Co krok iluzyon w barwach się mieni, 
Namioty swoje rozbija cyrk. 
Moc kabaretów—był i awiator, 
Co zręcznie na nas zarzucił sieć, 
Wyścigi konne, totalizator... 
Luba Warszawo, cóż więcej chcieć? 


Nowe określenie. 


— Kto jest ten pan przy bocznym 
stoliku? 

— To słynny awiator. 

— Jakto? 

— Zrobi dwa kroki, a zełże na 100 
metrów. : 
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Kłopoty szacha perskiego. 


ma 7 O — p" 


Młodociany szach: Dajcie mi pokój z haremem. 
Dopierom się uwolnił od mamki, i znów mi ka- 
żą brać się do kobiet! 


Samorząd. 


Idzie już cztery lata 

Samorząd z Petersburga, 
Lecz jak ma dojść—do katal 

Gdy ciągle ktoś go szturga. 


Z początku pono zdrowie 
I szatę miał nieszpetną, 
Lecz teraz chirurgowie 
Coraz mu coś obetną. 


To jeden, to znów drugi 
Majstruje w nim, wycina; 

Przed laty miał włos długi, 
Dziś świeci mu łysina. 


Nie ruszył jeszcze z drogi, 

Z podróżą ciągle zwleka: 
Miał niegdyś zdrowe nogi, 

Dziś, mówią, to kaleka. 
Wciąż krąży wieść radosna, 

Że miasto go otrzyma: 
Zimą—gdy przyjdzie wiosna, 

Wiosną—gdy będzie zima. 
Lecz, zda się, czcze to wróżby 

| głowy zawracanie: 
Pewnie, dla dobra służby, 

On w Pitrze pozostanie. 

k—c. 


Z tematów istinnoruskich. 


— Nie, bracie słowianinie — 
Rzekł Iwan do Jana 
Z miną słodką, jak cukier, 
| wzrokiem anielim: 
Gdy ma być między nami 
Zgoda niezachwiana, 
To najpierw z Prywiślinia 
Chełmszczyznę wydzielim. 
Przegrasz, choćbyś plebiscyt 
Robił w czoła pocie, 
Bo ja za odłączeniem, 
A wraz ze mną krocie. 
Tego chcemy i chęci 
Tej zostaniem wierni. 
— A skądeś ty? Z Chełmszczyzny? 
— Nie, z kurskiej gubernii. 


Parmy ga 


Czesław Świrski. 


Czesław Zakrzewski. 


Jan Fijałkowski. 


Sprawa „bezdańska . 


Wilno, 28 września, 

W zeszłą środę w wileńskim są- 
dzie wojennym rozpoczęły się rozpra- 
wy w głośnej sprawie o napad zbroj- 
ny kilkudziesięciu ludzi na pociąg pocz- 
towy na stacyi Bezdany w d. 26 wrze- 
śnia r. z., podczas którego to napadu, 
po wyrzuceniu kilku bomb, po zabiciu 
żandarma kolejowego i zranieniu trzech 
szeregowców, konwojujących pociąg, 
uniesiono z wagonu pocztowego worki 
i skrzynki, zawartości około '/⁄ milio- 
na rubli. 

Nie pamiętam, aby kiedykolwiek 
sprawa sądowa mogła tak zaintereso- 
wać szersze warstwy ogółu wileńskie- 
go, jak sprawa powyższa. W ciągu 
dni siedmiu na ulicach, w restaura- 
cyach i kawiarniach była ona przed- 
miotem rozmów ustawicznych; podczas 
każdej niemal przerwy w krużganku 
sądu zbierały się tłumy, aby pochwy- 
cić nieco wiadomości od wychodzących 
obrońców. Zwłaszcza, rano i późno 
wieczorem setki przechodniów zatrzy- 
mywały się przed dużym gmachem są- 
du wojennego, przypatrując się cieka- 
wie przywożonym i odwożonym w ka- 
retce więziennej podsądnym. 

Z liczby kilkudziesięciu sprawców 
napadu władze zatrzymały trzech, któ- 
rym inkryminowano udział w napadzie 
owym. Są to ludzie młodzi, żaden 
z nich więcej nad lat 25 nie liczy. 
Czesław Swirski, pochodzący z rodzi- 
ny książęcej Rurykowiczów, syn urzęd- 
nika komory, wysoki blondyn, o ry- 
sach subtelnych, głębokich smutnych 
oczach, robi wrażenie bezwiednie po- 
ruszającego się automatu, patrzy gdzieś 
w przestrzeń, od czasu do czasu jakiś 
tik nerwowy krzywi mu pięknie zary- 
sowane usta. Czesław Zakrzewski, 
student politechniki lwowskiej, syn dy- 
rektora cukrowni w Mojówce na Podo- 
lu, również bardzo przystojny młodzie- 
niec o bystrych czarnych oczach. pe- 
łen spokoju i powagi. Jan Fijatkow- 
ski, robotnik, urodzony w Radomiu, o 
przygnębionym wyrazie twarzy. 

Wychodzą oni pod silną eskortą 
żołnierzy z karetki więziennej pierw- 
si; za nimikroczą: 29-cioletnia Cezary- 
na Kozakiewiczówna, mieszczanka m. 
Humania, i krawiec warszawski /gnacy 
Grabowski, lat 40—którym urząd pro- 
kuratorski inkryminował li tylko nale- 
żenie do pol. partyi socyalistycznej i 
świadomość przygotowywanego napa- 
du na Bezdany. 

Docieram pierwszego dnia roz- 
praw do sali sądowej wślad za pod- 
sądnymi. Sala nabita publicznością, 
wśród której przeważa element wojsko- 


ny; sporo pań i cywilnych urzędników 
sądowych. 

Wzrok wszystkich przykuwa po- 
stać Swirskiego, którego stan umysło- 
wy mają badać eksperci-psychiatrzy: 
specyalista miejscowy dr. Krainskij i 
profesor uniwersytetu moskiewskiego 
Bażenow. Ci zwłaszcza od pierwszej 
chwili zjawienia się oskarżonych na 
ławie podsądnych nie spuszczają z o- 
czu Swirskiego. 

Dzwonek. Sekretarz ogłasza wej- 
ście sądu. Prezyduje prezes, generał 
Muszrub-Szawerdow, bardzo posunięty 
w latach, w asystencyi sędziego wo- 
jennego gen. Biernackiego i czterech 
podpułkowników. Za stołem prokura- 
torskim zabiera miejsce pomocnik pro- 
kuratora wojennego, podpułkownik A- 
bramow, a tuż obok niego dwaj przed- 
stawiciele interesów skarbu w charakte- 
rze powodów cywilnych (od Banku 
państwa i Zarządu pocztowego), Na 
ławie obrończej widzę trzech adwoka- 
tów z Warszawy: pp. Papieskiego, Pat- 
ka i Makowskiego, dymisyonowanego 
generała, adw. Iwanienkę (b. członka 
sądu wojennego w Warszawie), tudzież 
dwóch młodych adwokatów wileńskich: 
pp. Bagińskiego i Tarchowskoja. 

Wśród 80 powołanych do sprawy 
Świadków zwracają na siebie uwagę: 
piękna, wyniosła postać siostry Swir- 
skiego, p. Kuczewskiej, d-ra Ciszkie- 
wiczowej z Warszawy, pani Mocowej, 
żony znanego lekarza paryskiego, któ- 
ra stawiła się na wezwanie obrońcy 
z Paryża, i d-ra Radziwiłłowicza z War- 
szawy. Niestawiennictwa kilkunastu 
świadków strony nie uznają za powód 
do odroczenia sesyi sądowej, i rozpo- 
czyna się rozprawa. Oskarżeni odpo- 
wiadają na pytania prezesa co do lat, 
pochodzenia i wyznania; jeden tylko 
Swirski nie reaguje na pytania, mając 
wciąż wzrok utkwiony w jeden punkt. 

Ma się rozpocząć odczytanie aktu 
oskarżenia i prezes ogłasza, że od tej 
chwili rozprawy mają być prowadzone 
przy drzwiach zamkniętych. W ciągu 
małej przerwy sala się opróżnia, pozo- 
staje w niej tylko pięć osób z najbliż- 
szej rodziny oskarżonych i kilku wyż- 
szej rangi oficerów. 

+ ok 
* 

Dnia następnego podczas dłuższej 
przerwy, po złożeniu już zeznań przed 
sądem przez panią Mocową, które, jak 
słyszałem, zrobiły silne wrażenie na oto- 
czeniu, dzięki niezwykle ścisłej i pięk- 
nym językiem wypowiedzianej charakte- 
rystyce oskarżonego Swirskiego, zwra- 
cam się z interpelacyą do prof. Bażenowa: 

Czy zeznanie pani Mocowej dało 


Cezaryna Koząkiewicz. 


Ignacy Grabowski. 


panu profesorowi dostateczny materyał 
do opinii o stanie umysłowym Swir- 
skiego w czasie dawniejszym? 

— Szanowny panie, odpowiada mi 
dyplomatycznie profesor prześliczną 
francuszczyzną, rozprawy toczą się przy 
drzwiach zamkniętych... obowiązuje mię 
dyskrecya; mogę tylko zapewnić pana, 
że dawno już nie zdarzyło mi się sły- 
szeć tak znakomicie wypowiedzianej 
obserwacyi nad człowiekiem, jak ta, 
którą usłyszałem dzisiaj z ust rodacz- 
ki pańskiej... Jest to kobieta wyjątko- 
wej inteligencyi i bystrości umysłu. 

Skorzystałem z dawnej, krótkiej 
znajomości zawartej z państwem Moc 
w Paryżu, gdzie w salonach ich zbiera 
się śmietanka inteligencyi francuskiej 
i polskiej, aby zapytać świadka o szcze- 
góły z życia oskarżonego. 

— Z rodziną Świrskich łączą mię 
dawne stosunki: Czesław od dzieciń- 
stwa zdradzał temperament wybujały, 
trudny do kierowania; w 13-ym roku 
życia ojciec jego zasięgać już musiał 
porady co do stanu umysłowego mal- 
ca u psychiatrów; taka powaga lekar- 
ska, jak dr. Radziwiłowicz, przepowie- 
dział już wtedy rozwój choroby umy- 
słowej. Straciłam go poźniej z oczu; 
dopiero w roku zeszłym podczas pa- 
romiesięcznego jego pobytu w Paryżu 
zauważyliśmy z mężem, że zachowa- 
nie się Czesława budzi poważne oba- 
wy co do jego psychiki. Bez widocz- 
nej przyczyny robił impertynencye róż- 
nym powagom naukowym, jakie w do- 
mu naszym spotykał, li tylko dlatego, 
że nie podobała mu się twarz tego lub 
owego rozmówcy. Łagodny z natury, 
wybuchał niepohamowanym gniewem, 
gdy ktoś wypowiedział pogląd, od- 
mienny od jego zdania; posiadając 
wielki talent muzyczny, zasiadał do 
fortepianu, gdy nikogo nie było w po- 
koju i grając np. nokturn Szopena, 
nagle urywał i zanosił się od płaczu; 
synka naszego raz bez najmniejszego 
powodu rzucił tak 
silnie o kanapę, że 
byłam w obawie, 
czy nie uszkodził 
jego organizmu. 
Posiadał rów- 
nież talent ma- 
larski ale i w 
obrazach jego znać 
było artystę nie- 
normalnego: ryso- 
wał drzewa z ko- 
narami o strasz- 
nych twarzach lu- 
dzkich; poezye je- 
go (bo i te pisywał) były szeregiem ja- 
kichś dziwacznych wizyi... Mąż mój u- 
mieścił go w domu zdrowia dla osób 
nerwowych, po parotygodniowym jednak 
tam pobycie musiał się wypisać z po- 


Edmund Tarantowicz, 
jeden ze świadków na 
śledztwie pierwiastko- 
wem, b. członek P.P.S., 
następnie agent ochra- 
ny, zabjty w Rzymie. 


wodu niesfornego zachowywania się 
względem służby. Wkrótce wyjechał 
z Paryża i od tego czasu już go nie 
widziałam. 
weak 

W czwartym dniu rozpraw, siedząc 
w restauracyi obok stolika, zajętego 
przez lekarzy - ekspertów, usłyszałem 
zdanie, wypowiedziane przez jednego 
z nich: „Spełniliśmy nasz obowiązek 
sumiennie; dla nas niewątpliwym jest 
zupełny rozstrój umysłowy Swirskiego 
i jego niepoczytalność*. 


Ogłoszony dziś przy drzwiach 
otwartych wyrok sądu brzmi: 

Czesław Świrski, Czesław Zakrzew- 
ski, Jan Fijałkowski skazani zostali na 
śmierć przez powieszenie: Cezaryna 
Kozakiewiczówna i Ignacy Grabowski, 
uznani za winnych przynależności do 
frakcyi bojowej P. P. S. i skazani po 
pozbawieniu wszystkich praw— pierw- 


szy na 7 lat, drugi na 4 lata robót 
ciężkich. 
Wilno. Wigajlis, 


Z Wystawy Częstochowskiej. 


Pawilon ,„Głosu ludu“ na wystawie często- 
chowskiej. 


Wotum młodzieży. 


Młodzież gimnazyum jen. Chrzanow- 
skiego z własnego popędu i własnemi 
skromnemi środkami postanowiła podczas 
trwającej Wystawy Częstochowskiej złożyć 
od siebie na wiekopomnym ołtarzu Matki 
Boskiej Częstochowskiej wotum, by dać 
tem wyraz swoich uczuć religijnych i po- 
wierzyć swą przyszłość opiece Patronki. 
Wotum stanowi gustowny ryngraf srebrny, 
wykonany w zakładzie Żelisławskiego, z ry- 
towanym wizerunkiem Matki Boskiej Czę- 
stochowskiej i odpowiednim napisem. Go- 
dną zaznaczenia w uczuciach tych jest to, 
że do składek skromnych na to wotum na- 
leżały wszystkie narodowości gimnazyum, 


składając tem dowód szacunku dla trady- 
cyi polskiej i uczuć solidarności koleżeń- 
skiej. Wotum zostało zawiezionem przez 
liczną młodzież pod przewodnictwem ks. 
pref. Szkopowskiego. 


Delegaci Tow. Roln. na Wystawie 
Częstochowskiej. 


Załączony obok portret wyobraża preze- 
sa delegacyi Tow. Roln. na Wystawie Czę- 
stoch., Edwarda 
hr. Pruszyńskie- 
go, który był za- 
razem delegatem 
ze starokonstan- 
tynowskiego To- 
warzystwa Roln. 

Inne towarzy- 
stwa reprezento- 
wali następujący 
delegaci: Łuckie— 
Poniatowski, Ró- 
wieńskie—hr. Co- 
lonna Czosnow- 
ski, Humańskie— 
prezes Podhorski, 
pp. Jakisz i Be- 
rezowski. Wszys- 
cy ci panowie 
składają za po- 
średnictwem naszego pisma publiczne po- 
dziękowanie ks. 5. Czetwertyńskiemu, ks. 
S. Lubomirskiemu i p. Kiniorskiemu za 
gościnność. 


Edward hr. Pruszyński. 


Wyjątkowa kolekcya. 


Z oddziału kulturalnego Wystawy często- 
chowskiej. 


Przyrodnicy podzielili tak zwane „Kró- 
lestwo zwierząt* na dziewięć wielkich dzia- 
łów, bardzo nierównych. Ilość gatunków, 
jakie każdy z działów składa, jest wielce 
różna. Ryb na przykład jest bar- 
dzo dużo; płazów i gadów—sto- 
sunkowo bardzo mało; ten dział 
ostatni, w dawniejszych epokach 
geologicznych znacznie obfit- 
szy, robi wrażenie przeżytków, 
skazanych na wymarcie. Jest 
jednak w królestwie zwierząt je- 
den dział, zadziwiający prawdzi- 
wie pod względem różnorodności 
gatunków: to dział istot stawo- 
nogich. Do niego należą wszel- 
kie owady, muchy, motyle, 
pszczoły i osy, raki i homary. 

Czy wiecie, ile poznano już 
gatunków tych stworzeń, które 
odróżniają się od niższej od nich 
klasy robaków tem, iż posiadają 
nogi opatrzone stawami, czyli 
artykulacyami ? 

P. Isaak, wyborny znawca 
tego przedmiotu, informuje nas: 
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Zbiory p. Isaaka na wystawie 


— Dwieście osiemdziesiąt jeden ty- 
sięcy! 

Jest to liczba istotnie olbrzymia. 
Wszystkie inne gatunki stworzeń razem 
wzięte w całem państwie zwierzęcem nie 
mogą się pochwalić bodaj połową tej ilo- 
ści. Natura rozwinęła w kierunku stawo- 
nogów twórczość, będącą jakąś dziwną 
orgią fantazyi i pomysłowości. 

Ta różnorodność wywołała oczywiście 
u kolekcyonistów pasye o temperaturze 
bardzo podniesionej. 


Ale 281 tysięcy gatunków stawono- 
nogów te pasye wystawia na bardzo 
ciężkie próby... 

Niema na całym świecie ani jednego 
muzeum przyrodniczego, któreby mogło 
się pochwalić jakim takim kompletem 
stawonogów. W najbogatszych znajduje- 
my ledwie fragmenty; w najszczęśliwszych— 
komplety stawonogów krajowych. 

U nas nigdy nie było za wiele ko- 
lekcyonistów. 

To nie jest nasza pasya narodowa. 
Do kolekcyonowania poważnego czego- 
kolwiek potrzeba skupienia, środków, wy- 
trwałości, cierpliwości, —zwłaszcza cierpli- 
wości nieskończonej. Tem właśnie nie 
grzeszymy. 

Za szczęśliwy wyjątek należy uważać 
zbiory p. Juliusza Isaaka z Zawiercia, któ- 
ry, na skromnem stanowisku funkcyona- 
ryusza miejscowej fabryki wyrobów ba- 
wełnianych, umiał zgromadzić kolekcyę, 
której i bogactwo liczebne,i piękność wy- 
jątkowych okazów są zadziwiające. 

Zdołał on zgromadzić bez mała dwa- 
dzieścia tysięcy stawonogów. 

Jest to kolekcya, z którą żadna inne 
w kraju naszym w porównanie iść nie 
może, nawet pod względem liczebności; 
wystawione kolekcye w pawilonie przy- 
rodniczym wystawy częstochowskiej, za- 
wierające głównie szkodników naszych la- 
sów, są drobnemi, a i nie zawsze syste- 
matycznemi zbiorami. Największe, o ja- 
kich nam wiadomo, np. kolekcya motyli pp. 
Stan. i Jul. Ejsmondów, zawiera parę ty- 
sięcy okazów. Nie mogą one iść licze- 
bnie w porównanie z kolekcyą p. Isaaka. 

Tem mniej równać je z nią można 
pod względem jakościowym. Wystawione 
w Częstochowie okazy, które p. Isaak 
zbierał przez lat szesnaście, osobiście 
w krajui przez wymianę okazów ze wszyst- 
kimi znakomitymi zbieraczami świata, na- 
leżą do rzeczy wyjątkowych. Są to oka- 
zy egzotyczne, bardzo rzadkie, nieraz nie- 
zmiernie kosztowne i wskazujące na fan- 
tastyczną rozmaitość form życia. P. Isaak 
wystawił tu szereg pudełek z okazami, 
które, pomimo iż wzbudzają zadziwienie, 
a nieraz i zachwyt pięknością barw, nie są 
jednakże najcenniejszemi próbami jego ko- 
lekcyi.  Najcenniejszych nie sposób było 


ENTOMOLOGICZAYCH 


częstochowskiej. 


wystawić przez sześć tygodni na światło 
słoneczne. 

— Są wspaniałe owady, o przepysz- 
nych kolorach, zachwycające, jako dobór 
i świetność barw, które jednakże nie zno- 
szą światła dziennego przez czas nieco 
dłuższy--mówił nam p. Isaak.—Te muszę 
trzymać w ciemności, a więc w ukryciu. 

W jaki sposób człowiek niezamożny 
i zależny mógł dojść do tak niezwykłych 
rezultatów? 

Odpowiedź nato jedna: niema siły więk- 
szej na świecie nad wytrwałą energię 
człowieka. 

P. Isaak trafił jednak szczęśliwie w Za- 
wierciu na ludzi, którzy zrozumieli jego 
szlachetną namiętność i poparli ją. To d-r 


Max Ginsberg i inżynier St. Szymański, 
zwierzchnicy naszego kolekcyonisty, którzy 
robili mu wszystkie możliwe ulgi, gdy 
szło o pozyskanie jakiego rzadkiego owa- 
du. Aby np. dać p. Isaakowi możność 
pokazania swoich zbiorów szerszej publicz- 
ności, delegowano go na wystawę często- 
chowską, jako przedstawiciela firmy fabry- 
ki „Zawiercie“. 

Co stanie się z tą wyjątkową ko- 
lekcyą? 

P. Isaak, któremu przyznano słusznie 
złoty medal za jego pracę, syt sławy, ro- 
zumie dobrze, iż tak bogata kolekcya 
jest pewnem zawsze zmarnowaniem w rę- 
kach prywatnych. Powinna ona pójść do 
publicznego muzeum. Stanowi ona zawią- 
i no m ód znó oó 


zek, doprawdy wyjątkowy. Np. 
gatunków  „łuskoskrzydłych*, 
w kraju. jest tu 575. Za zwrot kosztów 
p. Isaak tej kolekcyi chętnieby się po- 
zbył, — ale, jak nam mówił, pod dwoma 
niezbędnemi warunkami: 

1) aby utrzymaną ona została w ca- 
łości, 

2) aby została w kraju. 

Kolekcya ta ma niezawodne naukowe 
znaczenie. Są tu w niej przedstawiciele 
wszystkich rzędów działu stawonogiego. 
Przy nauce zoologii i anatomii porównaw- 
czej oddawać ona będzie młodzieży naszej 
nieocenione usługi. 


samych 
zebranych 


Demil. 


Przemysł krajowy na Wystawie Częstochowskiej. 


Biuro techniczne i fabryka maszyn 


Breitkopf i Przanowski, Warszawa. 


W Wystawie Częstochowskiej wzięła poza konkursem ró- 
wnież udział firma Breitkopf i Przanowski, dawniej Leon Jantzen, 
biuro techniczne i skład maszyn, mieszczące się w Warszawie 
przy ulicy Miodowej Ne 15, wystawiając, jako przedstawicielka 
Tow. Budowy Wagonów i Zakładów Mechanicznych „Feniks* 
w Rydze, maszyny rolnicze tejże firmy, a mianowicie: pługi syste- 
mu dotychczas wyłącznie importowanego z za granicy, znacznie 
tańsze od zagranicznych i naogół bardzo rozpowszechnione, 
dzięki osiąganym przy ich zastosowaniu znakomitym wynikom 
pracy; żniwiarkę, odznaczającą się nieskomplikowaną a nader ce- 
lową konstrukcyą, dzięki lekkości w pracy i nadzwyczajnej trwa- 
łości, bardzo ekonomiczną w zużywaniu siły pociągowej; wialnie- 
młynki systemu amerykańskiego, znacznie obecnie ulepszone, 
odznaczające się nadzwyczajną wydajnością pracy, solidną kon- 
strukcyą i dokładnem wykończeniem. 

Firma „Feniks* znaną jest również z fabrykacyi wszelkich 
innych maszyn rolniczych, jako to: kultywatorów sprężynowych, 
bron sprężynowych, Howarda, grabi konnych, młocarni, sieczkar- 
ni i t. d. jak również przyrządów pomocniczych jak: maneży (kie- 
ratów) konnych, toczaków do ostrzenia noży i t. d. 

Za udział w wystawie, jako eksponent poza konkursem, firma 
„Feniks“ została zaszczyconą podziękowaniem od Komitetu Wystawy. 

Firma „Feniks*, jako jeden z największych w Państwie 
Rosyjskiem zakładów budowy wagonów, posiada olbrzymie po- 
szczególne oddziały wytwórcze, jako to: odlewnie stali, walcow- 
nie, wielkie warsztaty mechaniczne, zaopatrzone w urządzenia, od- 
powiadające najnowszym wymaganiom techniki konstrukcyjno- 
wytwórczej, oprócz tego olbrzymie zapasy materyałów pomoc- 
niczych, wypróbowanej dobroci. Dzięki tym danym firma „Fe- 
niks“ tak w dziale fabrykacyi wagonów, wszelkich urządzeń dla 
dróg żelaznych, kolejek podjazdowych, zakładów elektrotechnicz- 
nych, budowy okrętów, jak i w dziale maszyn rolniczych zajmu- 
je w Państwie Rosyjskiem dominujące miejsce 

Zakłady Tow. „Feniks“ dostarczyły w ciągu ostatnich lat 
kilku za pośrednictwem firmy Breitkopf i Przanowski dla Drogi 
Żelaznej Warszaw.-Wiedeńskiej oraz dla Dróg Żel. Nadwiślań- 
skich wagonów za sumę kilku milionów rubli, dzięki zaś solidne- 
mu wykonaniu zleceń uważać się mogą i nadal za stałych do- 
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stawców wymienionych dróg żelaznych. Też zakłady, również za 
pośrednictwem firmy Breitkopf i Przanowski, wprowadziwszy do 
fabrykacyi od lat kilku dział maszyn rolniczych i łopat stalowych, 
rozwijają się nader pomyślnie, a to dzięki wyjątkowo dogodnym wa- 
runkom, możliwym tylko przy tak olbrzymich zakładach i pozwa- 
lającym na fabrykacyę maszyn z najlepszego materyału po cenach 
absolutnie bezkonkurencyjnych. Samych młynków-wialni podczas 
trwania wystawy częstochowskiej firma Breitkopf i Przanowski 
sprzedała sztuk sto kilkadziesiąt, a to dzięki właśnie znakomitej 
konstrukcyi tychże, przy cenach rzeczywiście nader nizkich. 

Poza maszynami rolniczemi firma „Breitkopf i Przanow- 
ski* wystawiła tarcze szmerglowe Tow. Akc. Węgierskiej Fabry- 
ki tarcz szmerglowych H. Singera następców w Budapeszcie, 
istniejącej od r. 1569i będącej głównym dostawcą tychże tarcz tak 
do wszystkich austryacko-węgierskich zakładów metalurgicznych 
rządowych i większych prywatnych, jako też do takichże zakła- 
dów zagranicznych. 

Tarcze te na urzędowo protokółowanych konkurencyjnych 
próbach otrzymały pierwszeństwo przed tarczami fabryk angiel- 
skich, francuskich i niemieckich, dzięki więc swym niezaprzeczo- 
nym zaletom przy cenach nader umiarkowanych niewątpliwie 
znajdą szeroki zbyt na naszym rynku, rugując przedewszystkiem 
fabrykat niemiecki. 

W dalszym ciągu w pawilonie firmy Breitkopf i Przanow- 
ski widzimy wentylatory „Sturtevanta* oryginalne angielskie, po- 
siadające tak ogólnie znane zalety i szerokie zastosowanie, iż 
więcej szczegółowy opis tychże uważamy za zbyteczny, odsyła- 
jąc osoby bliżej interesowane do firmy eksponującej. 

Toż samo możemy powiedzieć o wystawionych uchwytach 
Whittona oryginalnych amerykańskich, odznaczających się nie- 
doścignioną trwałością, precyzyjną konstrukcyą i dokładnem wy- 
kończeniem. 

Firma Breitkopf i Przanowski, dawniej Leon Jantzen, istnie- 
jąca od roku 1856, prowadzi bardzo poważny import z zagranicy 
artykułów w kraju naszym dotychczas niewyrabianych. 

Firma ta w ostatnich czasach, solidaryzując się ze słusz- 
nem dążeniem naszego społeczeństwa, pomimo wielu trudności, 
wyłączyła z szeregu swych źródeł importu firmy niemieckie, co 
ze szczególną przyjemnością zaznaczamy, jako objaw godny na- 
śladownictwa. Taż firma posiada, obok biura swego przy ulicy 
Miodowej Ne 15, stale zaasortowany skład wszelkich artykułów 
technicznych do użytku fabryk dróg żelaznych i wszelkiego ro- 
dzaju warsztatów, obrabiarki do metalu i drzewa, pasy transmi- 
syjne oryginalne angielskie, skórzane, gumowe, z szerści wiel- 
błądziej, ciromowe i parciane, wszelkiego rodzaju pakunki, arma- 
tury do wody i pary, rury gazowe, kotłowe i do wody, tygle 
grafitowe, gwintownice amerykańskie „Duplex-Cleveland'*, pom- 
py, sikawki, kuźnie polowe i t. p.; dostarcza ona: motory na gaz 
ssany, maszyny parowe i lokomobile, kompletne urządzenia mły- 
nów, tartaków, papierni i cementowni, specyalnie dla cukrowni: 
prasy do kostek cukrowych, noże do krajania, przyrządy do 
ostrzenia tychże, nasiona buraków cukrowych firmy Wohanka i S-ka 
w Pradze Czeskiej, oraz reprezentuje Rosyjsko-Amerykańską Ma- 
nufakturę Gumową pod firmą „Treugolnik*, posiadając na skła- 
dzie wyroby gumowe tejże firmy. 

Jak z powyższego wynika, działalność firmy Breitkopf 
i Przanowski jest bardzo obszerną, dzięki zaś prowadzeniu inte- 
resu przez właścicieli, wykwalifikowanych specyalistów, ta firma do 
szeregu stałych swych odbiorców zalicza większość najpoważniej- 
szych przedsiębiorstw przemysłowych, jako to: cukrowni, fabryk itp. 

Nie wątpimy, iż firma Breitkopf i Przanowski, dzięki facho- 
wej znajomości swej branży, solidnemu i liczącemu się z wy- 
maganiami i dążeniami naszego społeczeństwa prowadzeniu in- 
teresu, i nadal pomyślnie działalność swą rozwijać będzie. 
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Pokój jadalny z drzewa dębowego w kolorze ciemnym w stylu Gdańskim — Moderne wykonany w warsztatach firmy 
Z A K E > K | | S-ka (Warszawa. Erywańska 2) nagrodzony wielkim srebrnym medalem 


Maszyny parowe na Wystawie Częstochowskiej. 


Biuro techniczne inż. S. Landaua. 


Na wystawie częstochowskiej ogólną uwagę zwracały 
maszyny firmy włoskiej Franco Tosi z Legnano, u nas 
mało znanej jeszcze, lecz w europejskim świecie przemy- 
słowym posiadającej bardzo głośną markę. Sprowadzenie 
tych maszyn do Częstochowy jest zasługą p. inżyniera 
Szymona Landaua, długoletniego pracownika Powszechne- 
go Tow. Elektrycznego, który w ostatnich czasach, mając za 
sobą wiele doświadczenia technicznego—założył w Warszawie 
własne Biuro techniczne (ulica Smolna, nr. 36, tel. 109-17). 
Firma włoska wystawiła na terenie wystawy częstochowskiej— 
oczywiście poza konkursem— mo/ory na gaz ssany, na które 
zwracamy szczególną uwagę naszego przemysłowego świa- 
ta; są to świetne wyroby, które stanowczo przewyższają 


pod względem taniości eksploatacyi i wykończenia niemiec- 
kie analogiczne maszyny. 

P. Szymon Landau, przedstawiciel firmy Franco Tosi, 
który, powiedzmy nawiasem, ma prawdziwą zasługę, 
iż uczynił ten doniosły krok w kierunku wyzwolenia prze- 
mysłu naszego od niemieckiej zależności, —ofiarował jeden 
motor włoskiej fabryki do dyspozycyi komitetu wystawy 
częstochowskiej. Wystarczyłby on do oświetlenia wystawy, 
gdyby sieć przewodników założoną została mniej wadliwie. 

Wyroby Tosiego znajdą u nas niezawodnie pole zby- 
tu; jego motory na gaz ssany przewyższają inne; jego tur- 
biny parowe są wyborne, a obecnie, przy większych insta- 
lacyach technicznych, turbiny usuwają zewsząd dawne 
parowe motory, jako prostsze, praktyczniejsze i lepiej wy- 
zyskujące siłę pary. 

Biuro techniczne inż. Szymona Landaua wyrobów 
niemieckich nie sprowadza zupełnie. Wykonywa ono in- 
stalacye eleklryczne w całkowitym zakresie, a więc: oświe- 
tlenie, przenoszenie siły na odległość, budowę stacyi cen- 
tralnych, instalacye telefoniczne. 


Wykonywa również pod kierunkiem specyalisty bu- 
dowę tartaków, kompletnych warsztatów dla obróbki metali 
i drzewa, kolejki wązkotorowe, młyny i turbiny wodne naj- 
nowszych systemów. Inż. Szymon Landau bacznie czuwa 
nad postępami, jakie robi technika nowoczesna, a, nie uno- 
sząc się samą nowością danego ulepszenia, stosuje u nas 
z rozwagą te wynalazki, które istotnie na rozpowszechnie- 
nie zasługują. Wieloletnia praktyka łatwo zawodowcowi 
bowiem odsłoni to, co w danej sprawie jest tylko umie- 
jętną a natarczywą reklamą, od tego, co zasługuje na zau- 
fanie i klientowi rzetelną korzyść przynieść winno. 

Liczne referencye są zresztą w biurze inż. Landaua 
do przejrzenia; powiedzą one [(interesowanym, że mają 
do czynienia z firmą, zasługującą na zaufanie. 

Biuro inż. Szymona Landaua wykonywa na każde żą- 
danie bezinteresownie projekty i kosztorysy. Posiada ono 
do swego rozporządzenia wielki skład materyałów elektro- 
technicznych i mechanicznych. An. 


Pianina A. Owczarskiego. 


Na wystawie częstochowskiej wystawiono niemało narzę- 
dzi muzycznych. Wśród nich pianina fabryki A. Owczarskiego 
z Warszawy zwracają szczególną uwagę znawców; bardzo ozdobne, 
pomimo swej ceny przystępnej, odznaczają się czystością tonu 
i dokładnością mechanizmu. Można je śmiało polecić naszym 
pianistom i pianistkom. Nadają się też pianina p. Owczarskiego 
do nauki gry fortepianowej, posiadając bowiem wszystkie zalety 
doskonałych wyrobów, kształcą nietylko ręce ucznia, ale i uclio 
jego muzykalne. Prawdziwą klęskę właśnie stanowi u nas zły 
przesąd kupowania do nauki starych, zużytych fortepianów i pia- 
nin pod pozorem, że byle jaki instrument wystarczy początkują- 
cym. Prawda, że tu gra rolę i koszt instrumentu. Ale właśnie 
pianina fabryki A. Owczarskiego łączą w sobie przystępność cen 
z doskonałością wyrobu, powinny one przeto wyleczyć nas ze 
wspomnianego wyżej przesądu. 

Sędziowie jury wystawowego ocenili zalety pianin p. Ow- 
czarskiego, przyznano im bowiem medal srebrny. 

Fabryka a także i skład pianin, tak pochlebnie odznaczo- 
nych, znajduje się przy ul. Mazowieckiej Nr. 11, tel. 110-38. 


A OWCZARSKI 


Pianina p. A. Owczarskiego na Wystawie Częstochowskiej 


Narzędzia firmy J. Dziewulski i W. Hauszyld na Wyst Częst. 


Fabryka narzędzi do obróbki metali 


J. Dziewulskiego i W. Hauszylda. 


Charakterystycznem a bardzo pomyślnem zjawiskiem w roz- 
woju przemysłu naszego jest powstawanie młodych fabryk, które 
z powodzeniem zajmują resztę placówek do zdobycia. Do nie- 
dawna np. jeszcze sprowadzaliśmy narzędzia do obróbki metali, 
lepsze z Anglii, gorsze z Niemiec; obecnie mamy już (w Warsza- 
wie, na ul. Kolejowej Nr. 5) polską fabrykę do tych rzeczy. Po- 
wstała ona w 1904 r. i pracuje bez konkurencyi. Wyrabia gwin- 
towniki wszystkich kalibrów (aż do metrowych), rozwiertniki, 
gwintownice ukośne, grzechotki, a zwłaszcza gwintownice żądło- 
we o specyalnych zamkach, tłocznie systemu Duplex i uszczel- 
niarki systemu właścicieli firmy, nowość zupełna, bardzo wyso: 
kiej wartości. 

Fabryka posiada maszyny najnowsze, a przytem specyalną 
hartownię, według najlepszych wzorów urządzoną. 

miała inicyatywa naszych techników wymagała dużo pra- 
cy i wytrwałości do osiągnięcia powodzenia; ale też on jest zu- 
pełne; wyborowe narzędzia warszawskie rozchodzą się po całem 
Królestwie i Cesarstwie, i wszędzie zyskują uznanie. 
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P. Sobieszczański na swym motocyklu. 


Ze sportu motocyklowego. 


Zastosowanie motoru do roweru 
znanem jest u nas od lat kilku. Prak- 
tyczność tej kombinacyi ocenili szyb- 


ko nasi sportsmeni, i dziś motocykl wy- 
stąpił do poważnej konkurencyi z ro- 
werem, a zwolennicy jego w samej 
tylko Warszawie liczą się na setki. 


Ale przeciwnicy motocykla mieli prze- 
ciwko niemu poważny zarzut: oto 
gdy mówili — cyklista może uprzy- 
jemniać sobie wycieczki towarzystwem 
i jeździć na tandemie, motocyklista 
musi zawsze podróżować sam. Zara- 
dzono temu i zaczęto do motocykla 
przytwierdzać różne kombinacye wóz- 
ków, a więc z przodu, z tyłu, z boku. 
Tylko ta ostatnia kombinacya utrzyma- 
ła się; inne dwie, jako bardzo nieprak- 
tyczne, zarzucono. Zato motocykle 
z wózkiem z boku są dziś bardzo po- 
pularne. Ale dotychczas używano ich 
przeważnie do przejażdżek po mieście, 
lub spacerów na krótszą metę. Wpraw- 
dzie w r. z. próbowano zrobić większą 
wycieczkę—do Lublina, — maszyna je- 
dnak drogi nie wytrzymała i dowlokła 
się do kresu zdemontowana i połama- 
na. Pierwszą u nas większą wyciecz- 
kę na motocyklu z wózkiem zrobili 
w ubiegłymtygodniu dwaj nasi sports- 
meni, pp. Adam Tuszyński i Józef 
Sobieszczański, — i przyznać trzeba— 
z zupełnem powodzeniem. Marszruta 
ich biegła przez Mińsk Mazowiecki, 


Kałuszyn, Siedlce, Sokołów, Węgrów, 
Łochów, Wyszków i Radzymin — 
razem 218 wiorst. Maszyna—o dwóch 
cylindrach i z motorem © sile 
T'/» k. p.—idąc przecielnie 30 wiorst 
na godzinę— zrobiła ten poważny dy- 
stans w kondycyi doskonałej, otwie- 
rając dla motocyklistów „z pasażerem“ 
nowe horyzonty wycieczkowe.  ...ski. 


Omnibus-samochód, kursujący pomiędzy 
Lublinem a 'Zamości iem. 


6 


najwspanialej 
urządzony 


SFINKS 


(4 


TEATR „ALLUSION Marszałkowska jć 118. 


ILLUSION Artystyczny Marszałkowska 116 


Ceny zwykłe. 


Niniejszem mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność, że z dniem 15 Lipca r. b. Otwarty został Skład fabryczny Kakao, 
Czekolady i Cukrów deserowych HKrakowskie-Przedmieście 5 róg Hr. Berga J. FRUZINSKI. 
Fabryka: Polna 26/28. Skład główny: Marszałkowska 153. Składy: Wierzbowa 8, Krakowskie-Przedmieście 5. 


G. G. LARDELLI 


Boduena Ne 5, Nowy-Świat Je 27, Marszałkowska jie 68. 
KG ZZ Pasta do obuwia „,lntrygant” X. „kkk A zy] 


== Cukiernie 
i Fabryka Czekolady 


Żądać wszędzie. 


„KALODONT- 


Niezbędny krem do zębów 
Utrzymuje zęby biało, 
Ządać wszędzie. a9 

KUPNO MASŁA 

SKŁAD 


Warsz. Ziemiańskie Tow. Mieczarskie 


Warszawa, Aleja Jerozolimska Mè 23. 
Warunki kupna i katalogi na żądanie bezpłatnie 


— W. CYBULSKI 


Trębacka Ne 9, dawniej Nowo-Senatorska Ne 7, telefon 60-29. 
WYROBY SIODLARSKO-RYMARSKIE, 


czysto i zdrowo. 


MASZYN 


SKA > 


SPORTOWE 
ZAKŁAD OGRODNICZY 


(| juljana Xuszewskiego 


Zmiana programu: w Niedziele, Środy i Piątki. 
NAJWCZEŚNIEJSZE NOWOŚCI w WARSZAWIE. 


Program przedstawień dla młodzieży pod kierunkiem pedagogów. 


Marszałkowska 65 (róg Pięknej). 


I 


Dwa razy tygod. 
zmiana programu. 


„BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH*. 


N: 607. „Krwawy Kwiat* Linnaukowski. 
a IMPORT HERBATY [z | 
SIE S : > 0 
s TA SZUMILIN ER- 
E as WARSZAWA = N 
AZ . EEN SE | 
3 EJ | 
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LEMPICKI S“ 


A SOSNOWIEC 
 Piotr.gub.~ Q 


T O a e S S P a Pa pS P PS S pS pay PS PS P S pS e 


Skład sukna i Kortów 


JAN JACZEWSKI i Sk 


Warszawa, Trębacka 13, tei. 45-16. 
Poleca modne materyały krajowe i angielskie. 
Na prowincyę wysyła za zalicz. pocztowem. 


RADIKAL 


Ú 


IDEALNY ŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄCY 
Gu Ske. PRZYSIECKIEKŁOBUSZEWSKI 


Sza ka deka aa SKŁADACH 


KM Az 


s I 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Otgelbranda S-ów. 


Redaktor: “Stefan Krzywoszewski. 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę Antoni Chołoniewski, “Kraków, alea Zyblikiewicza No 8. 
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Dawid z papierosem w ustach idzie na ścięcie. 


Gilotyna. 


Ciche, pracowite miasteczko francuskie 
Valence było przed tygodniem niespełna 
świadkiem grozą przejmujących scen, wy- 
wołanych, jak się tu mówi, „gościnnym wy- 
stępem* kata paryskiego, „mistrza“ Deiblera. 

Władze francuskie czynią od szeregu 
lat wszystko, aby artykuł prawa, wymaga- 
jący publicznego „działania“ gilotyny. spro- 
wadzić do zera. Dzień egzekucyi trzyma- 
ją do ostatniej chwili w tajemnicy, ponurą 
„wdowę* każą stawiać tuż pod bramą wię- 
zienną, w miejscu najmniej widocznem, 
usuwają  wznie- 
sienie, na którem 
do niedawna roz- 
siadała się gilo- 
tyna, kordonami 
wojska w odle- 
głości kilkuset 
metrów trzymają 
ciekawych, ogra- 
niczają do mi- 
nimum pozwole- 
nia na asystowa- 
nie przy traceniu, 
pomimo to, na 
wieść o gilotynie, 
tłumy ludu, kro- 
cie ludu śŚpieszą 
za katem na ja- 
kąś straszną, pie- 
kielną orgię zmy- 
słów. Trzy głowy 


Gilotyna. spadły w Valen- 

ce i trzy bo- 

daj najgodniejsze wykreślenia z listy 
żyjących. Dawid, Berruyer i  Liottard 
toć nietylko, że opryszkowie  najnie- 
bezpieczniejsi, nie tylko mordercy, ale 


i dręczyciele ofiar, „rozgrzewacze nóg*, 
zbrodniarze, których zabójstw nie podobna 
ogarnąć. Więc ani odrobiny żalu dla 
nich — i nie o nich wogóle idzie, lecz 
o krocie uczciwych, godnych... 

Skazańcom. którym do egzekucyi to- 
warzyszy nadzieja ułaskawienia, którym 
prokurator w ostatnim momencie winien 
obwieścić śmierć, już na wiele godzin 
przed traceniem powiedziały prawdę pie- 
kielne wycia tłumów! Wycia, które tym 
razem nie dały się nawet zagłuszyć szale- 
jącej burzy, które piorunom urągały... 

Szał krwawy tłumami targał. 

Katowi czyniono owacye. Przyjazd 
„drzewa sprawiedliwości* witano z zapa- 
łem. Żarty i śmiechy, historyjki, całonoc- 
ny poczęstunek, ochota i zabawa, sypanie 
pieniędzmi za miejsce w oknie, z którego 


czubek gilotyny widać, a treścią wszyst- 
kiego zbrodnia—i drży ona w każdem ode- 
zwaniu, panuje niepodzielnie... 

A skazańcy? Echo nienawiści. którą 
żegna ich społeczeństwo, wykrzywia im 
usta szyderstwem. złością przejmuje, eks- 
piacyę zamienia w przekleństwo. 

Berruyer wita prokuratora  obelgą, 
Liottard zgadza się na wysłuchanie mszy, 
aby „zrobić przyjemność rodzinie*, Dawid 
drwi do końca. Z papierosem w ustach 
idzie pod nóż. Mając głowę wtłoczoną 
w obręcz zasuwy, woła wyzywająco: 

— Allez! 

Egzekucya w Valence dopełniła na- 
reszcie czary oburzenia- parlament, ku ra- 
dości zdrowo myślących, uchwali niebawem 
prawo dokonywania podobnych czynności 
w murach więziennych. 


Ha, jeżeli „kara* śmierci ma trwać, 
toć lepiej jej bodaj będzie bez owego 
„odstraszającego*, a raczej gorszącego 
przykładu. 

Paryż. Wies. 


NEKROLOGIA. 


Ś. p. Józef Szysziło. 


Ze stałej kolonii polskiej petersburskiej 
ubył człowiek ceniony, kochany i poważa- 
ny, jak mało który: dla mocy i prawości 
charakteru, jasno- 
ści wytrawne- 
go umysłu, dla 
wielkich zaletser- 
ca. Ś. p. Józef 
Szyszłło, rodem 
ze Święcian, mie- 
szkał stale w Pe- 
tersburgu od lat 
trzydziestu, zaj- 
mując kolejno po- 
sady w instytu- 
cyach, obdarzają- 
cych zawodowe- 
go technologa 
zaszczytnem za- 
ufaniem i praco- 
witość jego oraz 
sumienność ceniących wysoko. Gdy w 1882r 
powstał „Kraj“, pośpieszył Piltz, z którym 
ś.p. Szyszłło w zażyłych stosunkach pozosta- 
wał, pozyskać gonaczłonka redakcyii przez 
ćwierć wieku ś. p. Szyszło brał czynny 
i gorliwy udział we wszystkich sprawach 
i pracach redakcyjnych: doradca pewny 
i kolega najlepszy.  Gruntownie biegły 
zwłaszcza w kwestyach socyalnych, dobry 
znawca piśmiennictwa rosyjskiego 1 życia, 


pogodny, wyrozumiały, serdeczny, wnosił 
w atmosferę „Kraju“ jak najdodatniejsze pier- 
wiastki. 

W czasach ostatnich, dotknięty nieule- 
czalnem cierpieniem oczu, grożącem śle- 
potą, gdy po przewlekłej kuracyi przeko- 
nał się, że wzrok całkiem utraci, nie 
chcąc nikomu być ciężarem, życie sobie 
odebrał. Tragiczna ta Śmierć dzielnego, 
kochanego człowieka, w sile wieku, gdyż 
iiczącego lat 57, głębokim smutkiem do- 
tknęła wszystkich bez wyjątku, którzy go 
bliżej znali. 

Zwłoki ś. p. Józefa Szyszłły spoczęły 
na cmentarzu wyborskim w Petersburgu. 


Ś. p. Aleksandra z Żychoniów 
Tahnowa, 


żona przemysło- 
wca i obywatela 
miasta Warszawy, 
znana z działal- 
ności obywatel- 
skiej i filantropij- 
nej, sprawująca 
przez czas dłuż- 
szy obowiązki o- 
piekunki żłobków 
W. T. D., zmarła 
w Warszawie 19 
września roku bie- 
żącego, przeżyw- 
szy lat 52. 


Ofiary, złożone w adm. „Świata“. 


Na wpisy szkolne. 
Gromski, Pokrowka, rb. 7,75. 
Dr. Piotr Chmielowski, Drużkówka, r. 50. 
Dr. Wacław Romanowski z Mościsk 
(Galicya) kor. 10. 
Dla biednej W. W, na złożenie kaucyi. 
M. A. Wesołowski, Preobrażeńsk, rb. 2. 


Odpowiedzi redakcyl. 


P. W. Mlsenberg. Wiersze piękne. 
Wydrukujemy: „W zatoce“ i „Astry“. 
TNA PAPA PSA AYFSAFRA FRA FRA 


Treść Ne 40 „Šwiata“ 1909 r. 
Przyszłość Pomorza polskiego. (Z 1 ilustr.) 
Jan krzywda. 
Z VIII międzynarodow. wystawy Sztuki w We- 
necyi. (Z 5 ilustr.) Gord. 
Najnowsze prądy w literaturze europejskiej. 
(Z 1ilustr.) /gn, Grabowski. 


Zacny król. Cz. Jankowski. s 
Na drodze do stałej armii. (Z 2 ilustr.) Fow. 
Dom Długosza w Sandomierzu. (Z1il.) Stos. 


Jeszcze w sprawie honoraryów autorskich. 
Jakób Lewkowicz. 

Wiedeń a obcy. Alfa. 

Projekt odłączenia gub. wyborskie|j w stule- 
cie przyłączenia Finlandyi. (Z 1 ilustr.) œR. 

Z literatury. *k. 

Pierwsze popisy awiatyczne w Warszawie. 
Demiil. 

Katastrofa balonowa. (Z 2 ilustr.) Wies. 

w sprawie słownictwa „napowietrznego''. 

ac. IQS. 

Wybory do Rady Państwa. 

Wystawy rolnicze na Litwie i Rusl. 
Dr. L. M 

Teatry paryskie. Ftf. 

Z teki karykatur. (Z 1 lilustr.) 

Małżeństwo artystki. (Z 1 ilustr.) Eż, 

Z teatrów warszawskich. a 

Aneksya uliczki. (Z 1 ilustr.) 

Zaszczytne odznaczenie. (Z 1 ilust=,) 

Nowa ofiara aeroplanu. (Z 1 ilustr,). W” 

Humor i satyra. (Z 3 ilustr.) Krogulec. 

Sprawą „bezdańska''. (Z 6 ilustr.) Wigajtis 

Z Wystawy Częstochowskiej. (Z 4 il.) Demul. 

Przemysł krajowy na Wyst. Częst. (2 51L) 

Ze sportu motocyklowego. (7 1 ilustr.) ski 

Gilotyna. (Z2 ilustr.) Hres 

Nekrologia. (Z 2 ilustr.) 

ODDZIELNE ILUSTRACYE. 

D'Annunzio- żeglarz powietrzny. 

Dzień młodzieży w warsz. kola sportowem. 

Zatknięcie sztandaru Stanów Zjednoczonych 
na biegunie północnym 

Omnibus-samochód, kursujący pomiędzy Lu- 
blinem a Zamościem 


(Z 2 ilustr.) J 
(Z 7 il) 


STANISŁAW KRAUSE i s% 


FABRYKA I MAGAZYN WSZELKICH PRZYBORÓW DO PODRÓŻY 


Warszawa, Królewska No 1 (róg Krak.-Przedm.) 


JEDYNA W KRAJU FABRYKA KUFRÓW TRZCINOWYCH. 


SIECZKARNIE 
SIEKACZE 
SZARPACZE 
ROZDRABIACZE 
ŚROTOWNIKI 


BURYSA NOŻE DO SIECZKARŃ. 
VENTZKIEGO PARNIK 40 syv 


PARNIKI do szybkiego i ta- 
niego parowania paszy 
SZUFLE KONNE COLUMBUS 
nieocenione do szlamowania sta- 
wów i różnych robót ziemnych 


SZUFLE AŻUROWE DO 
KARTOFLI I BURAKÓW 


SKŁAD MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH 


ALFRED GRODZKI 


Warszawa, 55 Senatorska 35. 


o, LĄ 
0 


BENTALLA 


Magazyn 
Zoologiczny b. Funk 


| przy ulicy Brackiej N 8 
Pięknie śpiewające kanarki, 

| papugi gadająceit.p., rybki 

| złote, akwarja, groty, rośli- 

| ny, klatki w wielkim wybo- 
rze, żywność dlaryb iptakóv/ 


| waw , 
|| pn a ba O 0 my 
| 
| 


Gabinet światłoleczniczy 


D-ra Roberta Bernhardta 


| Ordynatora szpitala sw. Łazarza 


Warszawa, FOKSAL I5. 


| Leczenie chorób skóry i włosów pro- 

| mieniami Roentgen'a, Finsen-Kroma- 

yer'a, Radium i elektrolizą. Choroby 
weneryczne. 


ANTONI STRÓMIŁO 


25. Bracka 25. Tel. 29-99. 
MAGAZYN MEBLI 
oraz Zakład Tapicersko-Dekoracyjny I Stolar, 
Przyjmuje zamówienia na całkowite 
urządzenia apartamentów od najskro- 


mniejszych do wykwintnych. 


PRACOWNIA 


Suknie Genre Tailleur 
Suknie wizytowe 
Suknie balowe. 


2 ° ° 
Ca E. Unierzyski 
2. Chmielna Ne 3. 
pie Waliży, Kufry, Torby, Nessesery 


CENY FABRYCZNE. 


M-le de Jkoissard 


Tel. 114-29. 


Mazowiecka 1. 


winny równie 


| BidOlvdO 


je 


ERN 
„AL-PELETS 


(— zj 


I Zroskliwe matki!!! 


gdyż ciałko dziecka delikatne 
mydła wywołuje 
bardzo przykrą i bolesną 


„Mydło dla dzieci* 
est, Chemicznego Laboratoryum“ 


żŻ pamiętać o mydle dla dzieci. 
i użycie złego 
dość często chorobę, w skutkach 


ZAŁOŻONE W 


MIŁA NIESPODZIANKA. 


„Lima (Peru), I Lutego 1898 r. 
„Sz. Panowie.—Niezmiernie miłą mi było 
niespodzianką odebrana przesyłka Sz. Panow, 
zawierajęca Dentol. Zapach Dentol'u jest roz- | 


WARSZAWSKI SKŁ 


koszny; świeżość jego — niczrównaną. Ponad 

wszystkie więc proszki do zębów, których spró- | ZAKŁAD == 
bować miałem sposobność, Dentol stanowczo | 

przekładam. Bądźcie zatem Panowie pewni, że BLACHARSKI 


uczynię, co w mojej mocy, żeby użytek jego roz- 
powszechnić, tak jak na to iście zasługuje. Ja 
zaś nadal tylko tym środkiem posługiwać się 
będę. — Podpis: A. Restrepo, urzędnik sądowy 
w Lima (Peru).* 

Dentol (woda, pasta i proszek) jest środ- 
kiem do zębów doskonale anty-septycznym i ra- 
zem posiadającym zapach niezmiernie przyjemny. 

Wykonany w myśl teoryj Pasteur'a, ni- 
szczy on wszystkie szkodliwe mikroby jamy | 
ustnej, przeszkadza psuciu się zębowi leczy je, 
usuwa zapalenie dziąseł i bóle gardła. W dni 


a 
P. RESTREPO. 
pare nadaje zębom białość niezrównaną i niszczy kamień, na nich się tworzący. 
Pozostawia w ustach wrażenie świeżości przyjemnej nader i trwałej. 
Działanie jego anty-septyczne przeciw mikrobom przedłuża się aż do 24 godzin. 


Uspakaja on najsilniejszy ból zębów, 
czystym przykłada się go na wacie. 
entol znajduje się u PP. Fryzjerów-Perfumerów i we wszystkich 
znacznych domach perfumeryjnych. Flakon lub pudełko wystarczają na uży- 
tek sześcio-miesięczny—co czyni, że posługiwanie się Dento/'em kosztuje isto- 


kiedy bez domieszki, w stanie 


abryka w Rostowie n/D. 


śmie mie drogo; i =" w Wsrszawie, Leszno Ni 86. Telefon 546. 
Skład główny: 19, rue Jacob, Paris. W Warszawie: F. Karpiński, a 

Elektoralna Ne 35. Władysław Hoffman i S-ka, Jasna N: 5. Skomorowski POLECAJA 

Emili ulica Draga e 29, Tektury smołowcowe, laki dachowe, Klebemasy, smoły, 


asfalty, 
FABRYKA STEMPLI PNEUMA- 
TYCZNYCH KAUCZUKOWYCH, 
METALOWYCH: SZYLDY ODL. E- 

WANE, EMALIOWANE it. 


Warszawa; pom WOP 2I 


L. Leśkiewicz 


Tel. 103-86. 


WYKON 


Druga I 


przyrządzone z najlepszego tłuszczu i ni 
danych szkodliwych składowych części 


Zatwierdzone przez Petersburską Radę Lekarska. 


*abryka Tektury smołowcowej, 
Asfaltu i Izolacyi korkowej 


gudron, płyty i łupiny korkowo-izolacy,- 
ne, azbesłowo-krzemionkową masę. 


roboty tekturowo-dachowe, asfaltowe i izolae.-korkowe 


ROKU 1860) 


zawiera w sobie Ln- 


AD: LESZNO XN: 8. 


« W. PYTLASINSKIEGO 


w Warszawie, Leszno Mè 26, tel, 15-18. 


Przyjmuje krycie i reparacyę dachów, oraz konserwacyę takowych. 
Najżyczliwiej polecamy! 
ROK ZALOŻENIA 1877. 
DAWNIE 
0 OND [2 
| KB 
. & F. Pietschmann |Z 
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